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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wa Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1 zł.50ct. 2 zł, 
kwartalnie 4 zł, bOct.« 67zł.  7zł, 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


6 Prenumeratorowie miejseowi składający 

rzedpłatę bezpośrednio w administracyi (raz. 

ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia © zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


We Lwowie — Czwartek 7 Października 1897. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '* wieczorem. 
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GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo- 


wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstidte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 


M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & Emerich 


Lessner Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 ı J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Ham urgu: A. Stei- 
ner; w Frankfunole: n. M. Haasenstein & Vogler i 


L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 


szpaltowy w. rsz drobnym drukiem lub jego miejsce 


10 ct. — Nadesłaue za wiersz lub jego miejsce 30 ct. 


Gtosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et. 
Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. — 


Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 e 


Redaktor: Dr. 


itorskich — aż oto nagle wzmógł się 


Znaki czasu. 


Lwów d. 6 października. 

Znakiem czasu są mowy, z któremi 
przewódzcy stronnictw węgierskiej 
lzby posłów wystąpili w poniedziałek 
w rozprawie nad adresem hołdowni- 
czym do korony. Mowca stronnictwa 
liberałnego (większości rządowej) He- 
gediis podniósł zespolenie się calego 
kraju we wdzięczności dla króla „i w 
modłach, które codzień zanosimy* o 
pomyślność dla króla. Mowca skrajnej 
frakcyi stronnictwa niezawisłości (ko- 
szutowców) oświadczył: „Z radością 
przyłączamy się do wniesionego pro- 
jektu adresu. I czynimy to z całą 
szczerością, wiemy bowiem, że nie 
rząd, nie jakies stronnictwo polity- 
czne, ale że pochodząca ze szczerego 
serca wdzięczność całego narodu wę: 
gierskiego stawa z tym adresem przed 
tronem, składając dzięki królowi ko- 
ronowanemu* itd. Mowca stron- 
nictwa narodowego (opozycyi umiar- 
kowanej) br. Apponyi nazwał całą 
sprawę arcyważnym wypadkiem histo- 
rycznym, najpiękniejszem uwieńcze- 
niem rządów króla, bo zjednoczeniem 
calego narodu. Mowca umiarkowanej 
frakcyi stronnictwa niezawisłości Hollo 
nazwał reskrypt monarszy z d. 25. 
zm. „punktem zwrotu w dziejach Wę- 
gier. Uświetnienie pamięci wielkich 
mężów naszych znaczy tyle, co zlanie 
się interesów dynastyi z interesami 
narodu. W tem przekonaniu z rado- 
ścią przyłącza się nasza frakcya do 
adresu i czuje się szczęśliwą, że całe- 
mu narodowi, bez różnicy stronnictw 
nadarza się sposobność do wyrażenia 
ufności i wdzięczności królowi, na któ- 
rego wzniosłą postać cały naród z otu- 
chą i czcią spogląda". Gorąco przemó- 
wil ks. opat Molnar w imieniu kato- 
lickiego stronnictwa ludowego, koń- 
cząc: „Król innym wznosi pomniki z 
kamienia i spiżu, a jednakowoż sobie 
wzniósł on w sercach swego ludu 
pomnik trwalszy od spiżu*. | 

Gdy ten znak czasu — zniknięcia 
obozu antydynastycznego, z którym 
nawet gabinety węgierskie paktowały 
i wiązały się — ma doniosłość jedynie 
dla Węgier — stał się dniem poprzód 
d. 3. bm. we Wiedniu inny znak, da- 
leko rozleglejsze mający znaczenie 
a stał się na walnem dorocznem zgro- 
madzeniu niemieckiego Schulvereinu : 
dla Austryi, którego celem było nie 


między liberałami ruch narodowo-nie- 


gabinet Delyannisa. Szorstko odmó: 
wił życzeniu króla, aby popierął ga- 


ALEKSANDER VOGEL. 


BIURA ADMINISTKACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez prz 


erwy. 


wanego. I przecie ci chyba najmniejjo czem gadać, jeżeli się nie chce na- 


być osiągniętem w Rosyi? Dlaczego 


miecki, żadający wykluczenia żydów 
z przynależności tak do Schulvereinu, 
jak ze wszystkich stowarzyszeń uie- 


binet Zaimisa, swego siostrzeńca i 
członka swego obozu. Obóz ten roz- 
sypał się, Zaimis doszedł do steru, i 
mieckich. Coraz głośniej i silniej za- ponad upiorem doktryny rządów per» 
huczało hasło Judenrein! (oczysćmy się lamentarnych wywieszono sztandar 
od żydów!) W odpowiedzi na to ży-,potrzeb narodu. A ruch ten, je- 
dzi poczęli skąpić składek na Schul- dynie zbawienny, prędzej czy później 
verein i tegoroczne walne zgromadze jogarnie wszystkie państwa, w których 
nie, onegdaj odbyte, było bardzo smu- ślepa doktryna tyiko szajkom koteryj 
tne. i dogadza. 


sobie mogą życzyć nakładania na skarb 
państwowy nowych ciężarów — bez 
równomiernego obmyślenia nowych 
źródeł dochodu, Którzy już widzieli 
przerażonymi oczyma widmo deficytu, 
rzekomo się zbliżające nawet bez pod- 
niesienia kwoty wydatków*. 

Uwaga, że każdy x osobna z 
proponowanych przez rząd podatków 
ma to na celu, aby dać skarbowi pań- 


śladować plotkujących kumoszek lub odrazu domagać się autonomii zupeł- 


zaściankowych dyplomatów, a w każ- 
dym razie ludzi, którzy — według 
przysłowia niemieckiego — „załatwia-, 
ją rachunki bez gespodarza*. Kto chce 
być bodaj dziennikarskim politykiem, 
powinien przedewszystkiem nauczyć 
się rozróżniania czynników silnych od 
bezwładnych, wpływowych od niewpły- 
wowych, działających od rojących. Po- 


stwowemu pieniądze na podwyższenie! wtarzanie z nabożnym zachwytem lub 


nej i rząd tem przerażać? Można w 
pierwszym roku wyprosić sobie maleń - 
kie ustępstwa niewinne, w rodzaju u- 
sunięcia niektórych urzędników, albo 
w rodzaju uczczenia którego dawnego 
„patryoty* polskiego. W następnym 
roku można pójść dalej ı pod pozorem 
równouprawnienia z Rosyą zażądać 
wprowadzenia do Królestwa Polskiega 
rozmaitych autonomij miejscowych, 


z a w w W 


J 
|rządów parlamentarnych, któ- 


Wedle sprawozdań okazał się nie- 
dobór w sumie 40.000 zł., musiano 
wiele szkół zamknąć itd. Qrermaniza- 
cya nie dopisała dzięki właśnie ży- 
dom, — duchgermanizacyjny 
upadł, gdy go żydzi leniwie wspie- 
rać poczęli. Widać, jak był nędzny, 
niemoralny, haniebny | Ale co więcej, 
i co jest już faktem historycznym, 
nie utrzymał się wprawdzie wniosek, 
dążący do wykluczenia żydów z filij 
miejscowych Nchulvereinu (t. j. aby 
filiom tym wolno było bez oglądania 
się na naczelne kierownictwo, przyj 
mować członków, t. j. nie dopuszczać 
żydów) — ale sam ultraliberał deput 
Gross, aby uniknąć zupełnego cofnię- 
cia się narodowców niemieckich, czyli 
rozbicia i pogrzebania Schulvereinu — 
postawił wniosek, który też uchwalo 
no, a którego sensem jest, że po fi 
liach miejscowych wolno po kilka 
grup tworzyć, czyli że narodowcy 
niemieccy mogą sobie tworzyć osobne 
judemreine grupy, A osobne na swój 
koszt dcutschfreuwndliche żydzi. A więc 


„ghetta“ żydowskie zostały 


przywrócon e. 

W średnich wickach papieże prze- 
śladowanym wszędzie żydom wyzna- 
czyli w Rzymie osobną dzielnicę, tak 
zw. Ghetto, co w innych także kra- 
jach i miastach naśladowano. Padło 
Ghetto rzymskie, padły one i gdziein- 
dziej. Austryacki Schulverein, kość 
z kości liberalnej i żydowskiej, przy- 
wraca średniowieczne Ghetto — każe, 
pozwał. żydom płacić pogłó ne ży 
dowskie, wyklucza żydów ze wspól- 
ności z resztą ludności, i to na wnio- 
sek takiego dep. Grossa ! Fakt ten od- 
bije się żywo na żydach w Rzeszy 
niemieckiej, gdzie jeszcze silniej, ale 
nie tak skupiona wre dążność do wy- 
kluczenia ich ze stowarzyszeń, jak już 
są faktycznie wykluczeni od posad rzą- 
dowych i szlif oficerskich. 

I nie poślednim też znakiem czasu 
est podupadanie doktryny 


ratowanie zagrożonych wynarodowie- |re ubezwładniając władzę wykonaw- 


niem Niemców, ale wręcz szerzenie 


i słowiańskich, a także polskich, a 
przedowszystkiem czeskich okolicach 
Austryi. mie 
łożyli liberali niemieccy, 
fitszej mierze wspomi 
manifestując tem swoją 


a w najob- 


muszając szkoły niemieckie na fundusz, 


Sehulvereinu zakładane dla siebie. Ży- 
dzi liberałom tym, a liberali żydom 
zawdzięczali swoją wszechmoeną ongi 
potęgę. Fundusze Schulvereinu rosły, 
zakładano mnóstwo szkół germaniza- 
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ŚWIAT I FINANSE. 


Drugie życie 
PANI APPELSTEIN. 


Powieść współczesna 


przez 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ha, ha, ha! — rozsmiała się 
łkanióm, którem się odezwało wzbu- 
rzenie, niemogące się pomieścić w jej 
małej, pulchnej osobie. Krew uderza- 
do głowy co chwila rumieniła 
eszczone, apatyczne, zimne ale 
cze. 
okoliczności, stawiający 
zależnej z sy- 
tak nisko pod 


jac JeJ . 
to wyp! í 
namiętne obli 
Ten zbieg 162] 
ją w walce obopólnia 
nem, z takim synem. l 
względem kultury stojącym, iż Ją ro: 
zumieć niezdolnym, b się jej 
jakąś rozśmieszającą dywersją. 
i Nie mogła an połapać. Pomyśleć 
tylko, że jeśli syn jej nie zechce się 
ożenić z Trzeczunowiczówną, to ksią- 
że nie oświadczy się o Wandę. 
To przechodziło jej rozum. I w do- 
datku nie módz zmusić syna! f 
W Europie wychowuje się dziec 
europejsku, we Lwowie po lwow- 


Po toby 


sku. Gdyby byl Lwowianinem, 


ermanizacyi we wazystkich włoskich | 
| 


Niemiecki „Schulyerein* za-; 


czą, stały się przeciwieństwem kon- 
stytucyonalizmu i do jawnej zguby 
wiodą państwa, które w swoje kluby 


wcisnęły. Walka przeciw takiemu par-' 


lamentaryzmowi poczęła się we Wło- 


|szech, w Hiszpanii, Portugalii, Serbii, 
agali je żydzi, nawet — jak wskazują teraźniejsze 
możność i wy-|mowy różnych ministrów na bankie- 


tach — we Francyi, a ostro zaryso- 
wała się i narazie zwyciężyła w Gre- 
cyi z dojściem do steru i uznaniem 
przez parlament i większość narodu 
gabinetu Zaimisa. Po v adku Ralliso, 
powinien był—wedle zwyczaju przyjść 


mu zapowiedziała tylko, że zamknie 
rzed nim kasę a grożba wystarczy- 
aby. Ale dla takiegc marynarza, któ- 
rego głupie morze nauczyło nierozu- 
mieó nawet wartości złota? Gdy mu 
kiedyś zagroziła, Że mu przestanie 
wypłacać rentę, to zaśmiał się tylko, 
unosząc swoją góra, auiypatyczną 
wargę i odparł z wyzywają:ym wyra- 
zem: „Oh! wie mama, pieniądz i ja 
to dwa. Jest przysłow'e ludzi nowego 
świata, że „pieniądze są dla ludzi a 
nie ludzie dla pieniędzy* i dlatego 
więcej ich tam mają, aniżeli tutaj“. 
Ona, matka dziwiła się Trzeczuno- 
wiczom, że go chcieli Tn. A- 


Ale co jej przyniesie Zabanowska ? 

Spojrzała na zegar stojący na ko- 
minku i sprawdziła na jego wskazów- 
kach ku wielkiemu swemu zdziwieniu, 
że Zabanowska była w opóźnieniu o 
trzy kwadranse. A Zabanowska miała 
rozstrzygnąć ważną kwestyę. Hrabina 
bowiem po dłngiej konferencyi ze 
swym adwokatem i dyrektorem Banku 
ziemskiego ujrzała możebność wydo- 
stania stu tysięcy guldenów zaciąga- 
jąc hipoteczną pożyczkę na dobra 
ziemskie, jeśliby się na to zgodził 
Edward. 

Jego nie pytała czy się zgodzi, nie 
przypuszczając ani chwili takiego nad 
miaru niewdzięczności ze strony syna, 
którego dzieckiem oddała do marynar- 
ki,aby nie mieć z nim kłopotu. Žaba- 
nowskiej tylko poleciła wywiedzieć 
się u książąt, czyby na razie aż do 
pewnego czasu nie wystarczyło księ- 
ciu sto tysięcy gotówki. Od quantum 
bowiem tylko tej gotówki zależało to 
zamążpójście panny Porzyckiej. 


(obok cukierni W-go Grossa) 


J. Friedrich 6 A. Beacoch 52 


Place urzędników, 


Lwów d. 6 peździernika. 

Ostatnie oświadczenie ministra skar- 
bu dr. Bilińskiego, iż sprawę podwyż- 
|szenia płac urzędników składa w ręce 
Izby posłów — zrobiło w kołach urzę- 
dniczych wielce deprymujące wraże 
nie. Telegramy już doniosły, że zwią 
zek socyalno-chrześcijański posłów do 
Rady państwa, zyskujący w ostatnich 
czasach na popularności, zamierza zwo- 
laó ogólny wiec austr. urzędników 
państwowych, i że dr. Holland prezes 
wiedeńskiego kasyna urzędniczego, któ- 
ry, polegając na zapewnieniach sfer 
kompetentnych, powstrzymywał swo- 
ich kolegów od ruchliwszej akcyi za 
podwyżką płac, złożył obecnie swą go- 
dność. Ruch ten wśród urzędników 
państwowych spowodował pojawienie 
się półurzędowego komunikatu w tej 
sprawie, w którym czytamy : 
| „Wyraźny nacisk, z jakim wido- 
reznie rząd przedstawił Radzie pań- 
stwa nowe swoje przedłożenia, dowo- 
'dzi najdobitniej, że rząd wysila się 
'na to, aby jak najrychlej ustawę o 
wyższych płacach urzędniczych w ży- 
cie wprowadzić. Nowe podatki mają 
czy to w całości, czyli też tylko w 
części ten cel, aby wystarczyły na 
zwiększone wydatki skarbu państwo- 
wego, konieczne w razie podwsższ*- 
nia urzędnikom pensyj. Doprawdy tru- 
dno pojąć, jak mógł ktokolwiek wła- 
śnie z zapowiedzi tych nowych poda- 
tków przez ministra wysnuć wniosek, 
że rząd ma zamiar odwlec uregulowa- 
nie płac urzędniczych. Gdyby rząd się 
nosił z takim zamiarem, toby przecie 
mógł sobie oszczędzić trudu i nie wy- 
pracowywałby projektów i nie wnosił 
ich do Izby bezpotrzebnie, Przecie rząd 
mógł zadowolić się tem, żeby czekał 
na zawarcie ugody z Węgrami i do- 
piero wtedy z dochodów, jakieby dały 
podwyższone podatki  konsumcyjne, 
mógł zaczerpnąć Źródeł na pokrycie 
wyższych płac urzędniczych. 
| „W takim razie nie miałby potrze- 
by pracować nad nowymi jakimiś pro- 
jektami, a odwłokę, gdyby mu o nią 
„chodziło, miał pewną. Projekty no- 
(wych podaktów, które Rada państwa 
może uchwalić niezależnie od innych 
'spraw, umożliwiają właśnie bardzo 
rychłe wprowadzenie w życie ustawy 
o podniesieniu płac i dają sposób do 
znacznie szybszego osiągnięcia celu, 
przez wszystkie stronnictwa aprobo- 


Zabanowska miała jej przynieść 
odpowiedź. 

Musiała czekać. To czekanie tem- 
bardziej ją drażniło, że postanowiła 
z synem się rozmówić, ku czemu była 
ostatnia pora. Edward bowiem wycho- 
dził zazwyczaj o tej porze z domu, 
aby wrócić aż w nocy. Obiad jadał w 
klubie albo u Appelsteinów, nie tając 
się bynajmniej, że się śmiertelnie nu- 
dził z matką i siostrą. Mówić teraz 
przedwcześnie z Edwardem nie chcia- 
la, miał on bowiem talent doprowa- 
dzania jej do złości, która alterowała 
jej rysy, sprowadzała migrenę i robiła 


.|ją, posągowo zawsze spokojną, niemo- 


żliwą do pokazania się światu. 

Zadzwoniła i lokajowi, który pra- 
wie zaraz na odgłos dzwonka się po- 
jawil, rozkazała : 


— Proszę uprzedzić pana hrabiego, 
iż pragnę go widzieć, ale jeśli można, 
to nie teraz, ale po odejściu pani Za- 
banowskiej, która niebawem przyj- 
dzie. 

Służący się skłonił rnchem, zdra- 
dzającym despotyczne rządy w tym 
domu, na znak, że zrozumiał i zniknął. 

Równocześnie prawie zajęczał dzwo- 
nek nerwowo, krótko i w tej chwili 
wpadła Zabanowską. 

Była to kobieta nie młoda, siwie- 
jąca, o żółtem obliczu nienoszącem 
śladów piękności, ale ruchliwa, lekka, 
chuda, jakby w spręży'ach chodząca. 

Zabanowska, której historyi nikt 
nie znał, męża nikt nie widział, poja- 
wiwszy się przed laty we Lwowie jako 
wdowa, zaraz zajęła we wszystkich 
domach arystokratycznych miejsce ja- 
kiejś „totumfackiej* salonowej. Ukła- 
dała marjaże, godziła, prezentowała, 


Hetmańska |. 4 


lecają 


płac urzędniczych, nasuwa na myśli dramatyczną grozą jakiegoś publicy- 


przypuszczenie, że w danym razie ka-|stycznego frazesu dowodzi tylko wiel- 
¿dy z tych podatków sam jeden —|kiej niedojrzałości sądu. Nie potrzeba 


być może np. pcdatek od sprzedaży 
cukru -- wystarczyłby na pokrycie 
koniecznego z powodu uregulowania 
płac, podwyśszenia wydatków pań- 
stwowych. 

Co się tyczy głosów z kół parla- 
mentarnych, to one jednomyślnie pro- 
testnją przeciw podatkowi transporto- 
wemu. Co do podatku od sprzedaży 
cukru, to zdania są podzielone. Jedni 
sądzą, że cukier jeszcze zniesie wyż- 
szy podatek na siebie nałożony, pod- 
czas gdy znowu inni nie chcieliby 
konsumentów narażać na kupowanie 
droższego cukru. 

A ministerstwo sbarbn? Ono żywi 
pewną nadzieję, że zdobędzie zgodę 
parlamentu przynajmniej na podatek 
od cukru — ale zawsze w tem przy- 
puszczeniu, że parlament będzie wogó- 
le w możności dyskutować nad jakim- 
kolwiek projektem rządowym. 


Stosunki polsko - royjskie 


Lwów d. 6 pażdziernika. 


wcale szukać daleko d wodów, dość 
obserwować życie codzienne, ażeby się 
przekonać, że ono idzie swoją drogą, 
a frazesy swoją. Westchnienia podró- 
żnych nie oddziaływują słabiej na 
szybkość i kierunek statku płynącego 
po oceanie, niż słowa gazeciarskie na 
bieg nawy państwowej. A więc za- 
przestańmy przelewać z pustego w 
próżne, dopóki na napełnienie ma- 
czyń nie dostarczy materyału... Prawii. 
Wiestnik.* 

Jest to naturalnie jedno z tych 
skrajnych zapatrywań, jakiemi Prawda 
warszawska w ogóle sią odznacza. 
I rozwijając dalej konsekwentnie jej 
zapatrywanie, możnaby powiedzieć, że 
i wówczas, gdy urzędowy Prawit. Wie- 
stnik dostarczy materyału, nie warto 
będzie nad nim rożprawiać, bo będzie 
to ukaz carski, którego artykuły dzien- 
nikarskie już nie zmienią. Natomiast 
jedno możnaby ca.ej dotychczasowej 


syjskiej zarzucić a mianowicie, że nie 
przychodzi w swych rozprawach do 
szczegółów ale ogólnikami goni. 
Zarzut ten oozywista dotyczy nie 
tyle prasy warszawskiej, krępowanej 


Prasa warszawska i dzienniki ro-.cenzurą, ile raczej rosyjskiej i to tak 


które naturalnie przygotują przejście 
do autonomii samej Polski. Opierzyw - 
szy się w dostatecznym stopniu, orzeł 
polski może odważyć się i na szerszy 
rozmach skrzydeł, naprzykład na wpro- 
wadzenie języka polskiego do szkół, 
do instytucyj społecznych i wreezcie 
państwowych, ażeby jeszcze bardziej 
zbliżyć się do ostatecznego ideału au- 
tonomicznego.* 


W dalszym ciągu swoich „odkryć*, 


jaką to drogą chcą Polacy dojść w Ro- 


syi do znaczenia, powiada p. lzmai- 
łow, że dla Rosyan byłoby daleko bar- 
dziej przekonywującem i pocieszają- 
cem, gdyby ze strony polskiej wyrze- 
czono się celów, to jest wszelkich 
polskich autonomij, a nie tyiko środ- 
ków gwałtownych, które muszą się o- 
becnie wydawać niepożądanymi. 

„Na zakończenie — powia lają Mosk. 
Wisdom. — warto byłoby, aby sobie 
przypomniano, że Rosya — to nie Au- 
strya, że nie potrzebujemy nader uta- 
lentowanych hrabiów Badenich do wy- 
prowadzenia nas z jakichrolwiek wą- 
wozów Kaudyńskich, w ktozych utknę 
ła monarchia Habsburgów. Nie może- 
my również nadać Polakom takiej swo- 
body w uciskaniu ludu rosyjskiego, 
jaką im w Galicyi nadała Austrya, bo 
dla niej Galicyanie ruscy są ludźmi 


syjskie nie przestają omawiać sprawy przychylnie jak i nieprzychylnie uspo 
zbliżenia się polsko - rosyjskiego. Ze sobionej dla Polaków. Ta ostatnia zwła- 
względu, że dyskusya ta na temat o- szcza, nie mogąc wynaleść rzeczowych 
gólny trwa już przeszło rok, nie dzi- argumentów, przemawiających prze- 
wota, iż wielu się nią niecierpliwi. Do ciw przyznawaniu pewnych ulg Pola- 
rzędu tych niecierpliwiących się nale- kom, trudni się podjudzaniem sfer Tzą- 
ży warszawska Prawda, która ocenia dowych przeciw nam za pomocą prze- 
oałą tę robotę jako młócenie słomy i widywania zamiarów, jakie Polacy mo- 


„dyskusyi w prasie warszawskiej i ro- 


przelewanie z pustego w próżne, na- 
zrywając tykadly dziennikarskie w tej 


wania na temat: przyjaźni i nieprzy- 
‘zuani, ufności i nieufności, wiary i nie- 
wiary, etnologii, etnografii, historyi, 
statystyk itd. „Patrząc na to widowi- 
sko — pisze Prawda — zdaje nam się, 
Łe gromada ludzi siedzi w omnibusie 
pod wysoką górą i kłóci się zawzię- 
ce, kto ma zająć miejsce w środku, 
kto w kabryolecie, kto na kożle, kto 
ma kierować końmi, które stanęły i 
skubią sobie pripagi trawę, skrę- 
cając do rowu. Nie będziemy dawali 
nauk prasie rosyjskiej, ale zwrócimy 
uwagę naszej, że ona zupełnie pomija 
milczeniem organ, na który głównie, 
jeżeli nie wyłącznie baczyć powinna i 
który jedynie może jej dostarczyć ma- 
teryału do poważnych rozmyślań, mia- 
nowicie — Prawitielstwiennyj Wiestnik. 
Dopóki on w jakiejkolwiek, a więc i 
w tej sprawie milczy, nie ma poprostu 


wyrabiała zaproszenia, wprowadzała w 
świat sieroty, matkowała pannom w 
czasie chorób ich matek itd. Czego 
ona nie robiła? A umiała być dobrze 
nawet z domami, które były sobie 
wrogimi. Przeto od Appelstejinów z 
obiadu szła do Porzyckich na herbatę, 
a nikt nigdy nie wyłapał jej na po- 
pełnieniu nietaktu czy zdradzeniu je- 
dnego z sojuszów, jakie miała w ró- 
żnych celach z wszystkimi domami. 
, Żyła jak student, nie prowadząc u 
siebie w domu kuchni, zbytecznej, jak 
mówiła wobec tego, że codzień miała 
trzy proszone obiady, a raz tylko 
jeden w lecie, od dwudziestu lat pa- 
miętała, w sezonie największych upa- 
łów, musiała sobie kazać przynieść 
obiad z restauracyi, 

Zdrowie miała nadzwyczajne, Baje- 
czne kursa odbywała pieszo zimą i la- 
tem, jeśli nie spotkała po drodze ja- 
kiejś z przyjaciółek, które ją do swe- 
go powozu zazwyczaj zabierały. Ta 
siła w nogach, bo o dziesiątej rano 
wybiegała od siebie, by nie wrócić 
często aż w nocy, tem więcej jeśli nie 

otrzebowała przebierać się na obiad 
ub wieczór, imponowała hrabiemu Ju- 
liuszowi. 

Qytowano jego drugie bon mot. Gdy 
raz we Lwowie zdarzył się jakiś skan- 
dal w małżeństwie Nzkatulskich i to- 
warzystwo podzieliło się na dwa obo- 
zy, Zabanowska od razu ustanowiła się 
pośrednikiem. Biegała wtedy tak wie- 
le, iż hrabia Julinsz, zagadnięty na ja- 
kimś wieczorze, kogo w ciągu dnia 
widział, odparł: „Nikogo, tylko Zaba- 
nowską. Zmalała o dwa cale.* „Jakto ? 
Co ?* — wykrzyknięto se wszech stron. 
„No — odparł hrabia ze swą anagdo- 


gą mieć na przyszłość wobec Rosyi. 
Mosk. Wiedom. dzierzą w tej muzyce 


materyi pisane, jako szkolne wypraco- |pierwsze skrzypce. W jednym z osta- 


tnich numerów tego dziennika, sj 
Izmajłow pomieszcza „list otwarty“ do 
redaktora Kraju petersburskiego, jako 
przedstawiciela polskich ugodowców, 
w którym powiada, iż gra Polaków zo-' 
stała odgadniętą... , 
Czyż to, co eę dziś dzieje — pisze 
p. Izmaiłow w Mosk. Wied. — znaczy, 
że Polacy wyrzekłszy się przecho-! 
dzących ich siły środków gwałto- 
wnych wyrzekli się też celów 
ostatecznych, do których miały te 
środki prowadzić? Nie — wiedzą onij 
z doświadczenia, pozyskanego w Au- 
stryi, że można zdobyć sobie szerokie * 
i świetne panowanie w byłych zie- 
miach polskich bez żadnej krwawej 
rewolucyi, ale z pomocą pokojowej 
działalności stopniowanej pod maską 
lojalności. To, co okazało się możli-; 
wem w Austryi, dlaczego nie miałoby 


obcymi, a dla nas są takimiż rodzo- 
nymi braćmi, jak np. lud rosyjski w 
Chełmszczyznie, którą Polacy pragnę- 
liby tak samo podbić sobie, jak Ruś 
czerwoną. Dlatego też w naszy':h o- 
czach Aastrya nie może być przykła- 
dem. Tego, co Polacy mogii osiyguąė 
w Austryj, u nas osiagnąć nie mogą. 
Do tego nie mają w Rosyi ani jedne- 
go z warunków pomyślnych, z któ- 
rych tak zręcznie umieli skorzystać 
w Austryi. 

„Gra została już odgadniętą i po- 
wodzenia mieć nie może. Polacy mó- 
wią o swem przywiązaniu do cesarza 
— to dobrze, ale uporczywie milczą 
o swem przywiązaniu do Rosyi — to 
żle. W tem też właśnie leży całe nie- 
szczęście”, 

Jakby odpowiedzią na te „odkry- 
cia“ p. Izmaiłowa jest artykuł progra- 
mowy warszawskiego Wieku, w któ- 
rym czytamy: 

„Jeden prozram jest dla nas trwały: 
nasz język, wiara i rozwój narodowy 
i ten tkwi w naszych sercach, w na- 
szej kiwi, bo jest on prawem przyro- 
dzonem każdej jednostki, każdego : 
rodu. Prawo do takiego prograr 
przyznać nam musi każdy Rosya —, 
chośby był naszym najzaciętszym wro- 
giem. To są rzeczy niesporae, nie- 


tyczną powagą, podnoszącą każdy do-|go przed godziną przez Bywalskiego 
wcip — w a1nteresie tych Szkatulskich | — spóźniłam się o trzy kwadranee... 


uchodziła sobie nóg ze dwa cale naj- 
mniej.* 
Tak Żyjąc, uie 


Oum... — mruknęła Porzycka, 
obserwując figurę Zabanowskiej i ba- 


trzebowała być| dając po raz dziesięciotysięczny, w ja 


kogatą, by wytrzymuu stałe obcowanie |ki to ona sposób tak swobodnie za- 
tylko z majętnymi ludźmi. Wprawdzie | siadała, nogą sobie krzesło podsuwa- 


żaden lokaj nie pamiętał, aby mu da- 


jąc ewolucyą pełną wprawy i zgra- 


ła napiwek, ale też nikt sobie nie buości. Zazdrościła jej tego. Ona mu- 


rzypominał, by czego odeń żądała. |siała każde krzesło obejrzyć, zanim 
brang była zawsze starannie, czar- |usiąść się na nim odważyła — ta zaś 
no, w swem niepocieszeniu po utracie |nie paurząc na nic, mówiąc, trafiła w 
męża, jak twierdziła, ale w uszach no- |nie, niechybiając milimetra. Porzyckiej 
siła dwie prawdziwe perły, które jak- |nie przychodziła pocieszająca myśl, że 


kolwiek miały refleks żółtawy, obu-| wprawę taką nabiać można, tylko sia- 
dzały zazdrość samej hrabiny Porzy-|dając na cudzych stołkach. 


ckiej, nie mogącej się na podobne zdo- 


być mimo dożywocia na dużych podol- | 


skich dobrach. 


— Vous savez — powtórzyła Zaba- 
nowska swym melodyjnym głosem, w 
którym czuć było staranie przypodo- 


W tej epoce Zabanowska należała |bania się — do tej chwili... prosto 


tak ściśle 
wa, tak się wezystkim opatrzyła, tak 
już ze wszystkimi się zżyła, że raz na 
rok w czasie chyba zjazdu z prowin- 
cji, znachodził się ktoś, coby sąsiada 
zapytał: „A kto to ta Zabanowska?" 
I takie zapytanie postawiłoby w kło- 
potliwem położeniu każdego, bo niktz 
nich więcej o niej nie wiedział, tylko 
to, co widział i nadto nie poj mował, 
że nic więcej nie wiedział, 

Otóż i tu cytowano niezrównanego 
hrabiego Juliusza. Podczas, wystawy 
jekiś wiejski oryginał zapragnął wie- 
dzieć, kim była Zabanowska i hrabiego 
Juliusza zagadnął o to. „Zabanowska | 
— odparł hrabia — a cóż za oburza- 
jąca ciekawość, czterdzieści lat ją wi- 
duję codzień i nie miałem tej cieka- 
wości..." 

— Vous savez — mówiła, zabiera- 
jąc się do zajęcia krzesła opuszczone- 


o inwentarza salonów Lwo- |stamtąd idę, a nawet dla pośpiechu, 


by ci n.e dać dłużej czekać, wzięłam 
dorożkę, co mi się nigdy nie przytra- 
fia. Do tej chwili przez trzy godziny 
bawiłam u księżnej. 

Pani Porzycka tak znała grę fizyo- 
gnomii Zabanowskiej, iż już po tych 
słowach była pewną niepowodzenia, 
jakiego jej przyjaciólka doznała. 

— Oum? — mruknęła, bledniejąc. 

— Radziliśmy, liczyli, rachowali. 
Był i stary książe. Pomagała i księżna 
sama... Widziałrm, qw' on aurait vou- 
tut faire ? impossible.. Ale sama przy- 
znasz, że to niemożliwe. 


(C. d. n.) 


Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne, 


w tym kierunku możli-|starało się dotychczas zbadać biegu mi znakomitych publicystów, opatrzo- | bywa bardzo powolny, a jeszcze wol- į 


ustępstwa ? 


my religię naszych ojców, | pochodzenia... 
odziliśmy się i wychowali| wnie a to z tego powodu, że nauczy- i 
:hcemy wychowywać nasze |liśmy się uważać je za dziecię now- takie napotka na wiele przeszkód, ale| Fantazya staje się mniej żywą, pomy- 
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swego rozwoju, wykryć śladów swego ną dziejowemi wzmiankami o poszoze-|niej następuje osłabienie władz umy- 
Brzmi to trochę dzi- gólnych czasopismach... słowych. Te władze raczej zmieniają 
Pan Finot wie, że przedsięwzięcie |się niż zmniejszają pod wpływem lat. 


dzieci. Jesteśmy Polakami, bośmy so-|szych czasów, za wytwór prądów re- nie traci nadziei, że się to da zrobiójsły nie przybywają tak szybko, ale 
bie taką narodowość nie z wyboru, |wolucyjnych. Ale czy jest tak rzeczy- jakoś. Praca, o której mówi, może byó|sąd jest pewniejszy i zmysł obserwa- 


ale z wy.srego przeznaczenia i prawa| wiście? Postarajmy się to wykazać. 


natury ze sobą na świat przynieśli 


skończona na czas, chodzi tylko o|jcyjny subtelniejszy. Starość nietyle 


W Revue des Revues umieścił lite | względy materyalne. Ale i te dadzą|jest przedsmakiem śmierci, ile zmianą 


Język polski jest naszym językiem |rat francuski Jean Finot ciekawe stu- isię usunąć. Należy bowiem przypusz-| przyzwyczajeń życiowych. Namiętno- 
narodowym, mówią nim miliony tu-|dyum, omawiające historyę dzienni-iczać, że redakcye czasopism nie usu-|ści starców nie znikają, lecz dążą w 
bylców od wieków! dziecko wita w|karstwa od czasów najdawniejszych ną się od popierania tego wydawnie-|odmiennym kierunku — instynkt pa- 


nim pierwsze pieszczoty matki, sta-|aż do najnowszych. 


rzec żegna życie, stworzenie ozoi 


e, j twa i że przyczynią się datkami do|nowania n. p. żądza zysków, zamiło- 
We wstępie zbija autor twierdze-| wprowadzenia idei w czyn. A wiele| wanie do oszczędności z latami ogar- 


w nim swojego Stwórcę. Ta mowa to|nie, że dziennikarstwo jest wytworem, względów przemawia za projektowa-|nia serce ludzkie coraz bardziej. 


nasz dobytek wieków, to skarb naj- | czasów a ych i że początki jego nem wydawnictwem. Weżmy pod u- 


droższy, nie narzecze, ale język, który|należy odnieś 
jest taką organiczną częścią naszej|sów. Twierdzenie bowiem takie jest blicystycznej natury. 


Razem wziąwszy bilans tej osta-, 


do tych właśnie cza- wagę choóby następujący, czysto pu-|tniej metamortozy człowieka niezbyt; 
jest ponętny, ale James Payn, który 


Omawiana już niejednokrotnie w|należy do optymistów, chwali się, iż! 


istoty, jak krew, oczy, słuch lub po zupełnie błędne. Prawda, że dzienni-' 


wonienie. Czyż możliwemby było za-|karstwo w naszych czasach nabrało Niemczech sprawa założenia akademii, | dla swych rówieśników wynalazł kom- ślub p. Józefa Jarzymowskiego, właściciela | tów s 
któraby kształciła młodzież na do |pensacyę. „Największem  dobrodziej-;dóbr Tejsarów, syna śp. Mikołaja i Wikto- | do rady państwa, 
isze — jakie nam daje ryi z Lewickich, z panną Stanisławą Pa [mandaty te po większej części obsadzone są 


trzeć w nas pamięć o sławie tego ję-| wielkiego rozmachu i stało się potęgą, 
zyka. o nieśmiertelnych zasługach je-|z którą się każdy liczyć musi, ale nie brych publicystów — stałaby się na- 


stwem — 


KRONIKA. 
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Mianowania. Sąd krajowy wyższy kra- 
kowski zamiunowa! kancelistami sądów po- 
wiatowych : Anton go Durdę dla Ślemienia, 
Michała Słobodziaca dla Biały, Karola Ho- 
lobka dla Gorlic, Antoniego Nowiekiego dla 
Radłowa, Eliasza Mazura dla Tarnobrzoga i 
Ferdynanda Zemka dla Czarnego Dunajca. 


Przeniesienia. Inżynier rządowy p. 
Wiktor Budzyński, kierownik budowy gma- 
chu stryjskiego sądu obwodowego, po ukoń- 
ezeniu zadania, przeniesiony został do na- 
miestnietwa lwowskiego. 


Slub. D. 2 bm. odbył się w Bereźnicy 


go nietylko dla naszej, ale i ogólnej|wypływa z tego, że chwilą jego naro- glącą i nie ma wątpliwości, žė przy-|starość, jest dokładne poczucie pro-'wlikowską, córką znanych w kraju właści- 


oywilizacyi? Czy potworne pojęcie wy-|dzin są czasy nowsze, wiek XIX. Po- 
narodowienia może się wylęgnąć na|ozątków jego bowiem należy szukać 
dnie najprzewrotniejszej duszy, naj-|w głębiach starożytności, w czasach, 


że taki współcześnie zrezygnowałby | stnsa... 
z nazwy ozłowieka, z wszelkich na-| Pochodzenie dziennikarstwa okry-|rem nauk i doświadczeń, któreby im 


bytków ogólno-ludzkiej cywilizacyi? 


brego, 


„Oto są trzy postulaty niewrru- 
szone, nad którymi wszelka dysknsya 
jest niemrżliwa: Urodzilismy się Po 


przeszłość. bogata zasługami i chwi- |chać, któreby mogły pouczyć ich, z|rają proporcyj olbrzymich, jakie po- 
lami wielkiej doniosłości — to terra czego wyniesie się korzyść, a co mo-|siadały na burzliwem niebie naszych 
incognita dla wszystkich. Ni mamy że przynieść tylko niepowodzenie, Je- |młodych lat. Doświadczenie uczy nas 


szłaby do skutku. A nowe dzieło by-|porcyj. Uczy ono nas oceniać to oo cieli Bereźnicy. Na ślub ten zjechała z róż- 
łoby tak dla młodych „akademików“, |nazywamy nieszczęściem, miarą rze-|nych stron liczna rodzina nowożeńców, a 
jak i dla wytrawnych dziennikarzy |telną. Długoletnie doświadczenie ży-,z orszaku weselnego, liczącego z górą sto; 
zaciętszego naszego wroga? Chyba,|które poprzedziły narodzenie Chry-;,rodzajem katechizmu. Dla pierwszych |ciowe nauczyło nas poznawać, iż po- osób, wymieniamy tylko najbliższe rodziny, : 
! byłoby podstawą, dla ostatnich zbio-|zorne niepowodzenie kryje wiele do- | mianowicie: 

a nieszczęścia prawdziwe w ja- | Łupkowskich, Wyganowskich, Szczepanow- 


wa gruba pomroka przeszłości. Jego wskazywały, co robió a czego zanie:|snej atmosferze starości nie przybie-|skich, Zawiszów, Słoneckich z synami, mar 


Trzecieskich, 


szałkowę Winnicką z młodziuchnemi córka- 
mi, z hr. Gołuchowskich hs. Starzyńską, 
Berezowskich z córką, Hołynieckich z córką, 
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Myczkowskich, | 
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j IV kurya dla chłopów ? Dotychczas 
i tylko Kurj. lwow. z Przyjacielem ludu i 
ks. Stojałowski ze swoim Wieńcem stali 
na stanowiska „IV kurya dla chłopów, V 
dla robotników“, z tą odmianą, że ludowcy 
pozwolili kandydatowi adwokackiemu dr. 
Winkowskiemu ubiegać się o tarnowski man- 
dat z IV kuryi, choć nie jest chłopem — a 
ks. Stojałowski dr. Danielakowi z V kuryi, 
choć ten nie jest robotnikiem, Obecnie znaj- 
dujemy w nowo powstałym Ruchu kato- 
lickim artykuł na temat sprawy ludowej i 
wyborców, który nas niepomiernie zadziwił. 
Czytamy tam bowiem: „Oprócz strony spo- 
łeczno-ekonomicznej ma sprawa ludowa dru- 
gą Jeszcze stronę ti, polityczną, objawiającą 
się u nas dotychczas po większej części tyl- 
ko przy sposobności walki wyborczej, Usta= 
wa wyborcza przyznaje ludowi 74 manda- 
ejmowych i 27 mandatów poselskich 
wszakże w rzeczywistości 
jludźmi nie pochodzącymi z ludu. Lud doma- 
| ga się, aby mandaty, ustawą mu przyznane 
¿nie tylko w teoryi ale i w rzeczywistości 
do niego należały, chce „swoich“ tylko wy- 
bierać. Żądanie to wszakże nie podoba mię 
zwykle komitetowi centralnemu i sferom rzą. 
dzącym, które dowodzą, że włeścianin do: 
statecznych wiadomości do życia parlamen- 
tarnego nie posiada i powinien się dać w 
sejmie zastępować przez „starszych braci“, 
oświadczających gotowość zrobienia w izbie 
dla ludu wszystkiego, co się tylko da. Czy 


À 


nawet imion tych, którzy utorowali dnem słowem, stałoby się nowe wy-|z jaką szybkością wyczerpują się naj-, Chojeckich, Niwińską, Śliwińską, również 


lakami, mówimy po polsku, wyznaje- 
my naszą wiarę. 

„Kwestyonują nam nasz rozwój|którzy powinni byó uważani za jego 
narodowy nasi przeciwnicy w prasie|j protoplastów. Zaprzeczono istnieniu 
rosyjskiej. Straciliśmy niepodległość, |czasopism rzymskich, nazwano je 
niezależność państwową, ale nie prawa|czemś z powietrza wziętem i w koń- 
narodu, bo tych utració nie można! fou przyszło do tego, że dziś nie stara 

„Nieuprzedzeni publicyści rosyjscy|się nikt zbadać nareszcie, czy one 
wysiłki nasze o odzyskanie tej niepo=|istniały, czy nie. A przecież z nich 
dległości objawione w rewolucyi i po-|miał czerpać nieocenione materyały 
wstaniu uznają za błędy polityczne,|do swoich życiorysów — Vopiscus. 
które przez czysto ludzką wyrozumia |Istnieó zatem musiały. Należy więc 
łość tłumaczą jeszcze jako ludzie szla-|tylko zbadać całe dziennikarstwo 
chetni okolicznościami i prądami po-|rzymskie, ażeby się dowiedzieć, że 
lityki europejskiej w danej chwili. Toj między niem a nowoczesnym jego po 
były błędy, może i wielkie nawet, alejtomkiem zachodzi stosunek daleko wi- 
w każdym razie nie podłość; brak|doczniejszy, niż między alchemią a 
rozsądku praktycznego ale nie objaw|chemią, lub między astrologią a naszą 


drogę dzisiejszemu dziennikarstwu, a dawnictwo niewyczerpaną skarbnicą |większe zmartwienia“. ; 


nauk i doświadczeń, zachęceń i ostrze- Czy ta mądrość, oceniająca ze Ści-; 
żeń. A także zbliży ono do siebiejsłą dokładnością nieszczęścia życiowe, | 
wszystkich pracujących na polu dzien- |lub filozoficzua obojętność nie są cza- i 
nikarskim, usunie nieufność a zaszcze-;sami przejawami egoizmu, rozwijają- 
pi zgodę. cego się pol wpywem lat? Trudno 

Jakież olbrzymie korzyści maprzy-|odpowiedzieć na to pytanie, w każdym 
nieść projektowan» wydawnictwo! O-|razie obie te przyczyny sprowadzają 
bok powyżej wymienionych  dostar-|jednakowe rezultaiy. A rezultaty te są 
czy ono także materyału do psycholo-|wiadome: starość jest puklerzem przed 
gii nietylko pojedyńczych dążeń na:|wielkiemi bólami muwralnymi. Smierć 
rodów ale i do „porównawczej psycho-| osoby ukochanej jest jednym z tych 
logii świata*. W pismach bowiem ajciosów, który na stareu ośmdziesięcio- 
szczególnie w dziennikach, odzwier-|letnim sprawia względnie niewielkie 
ciadlają się niby słońce w kropli, prą „wrażenie, a powala człowieka w sile 
dy czasów i wyobrażeń, pojęć i idei.| wieku. Co prawda, tę nieczułość na 


życiele znakomitych czasopism są lu-|sprawiedliwia wzgląd bardzo poważny. 


„Dlatego — mówi Finot — zało |pierwszy rzut oka niewybaczalną u) 


nizkich, nikczemnych instynktów peł-|astronomią. Związek między dzienni- 
zającej gadziny. Naród opłacił te po- 
rywy, wywołane po części zewnętrz- 
nymi podmuchami, milionem ofiar, wy 


karstwóm dzisiejszem a tamtem z przed 
2000 lat musi przecież jakiś zachodzić, 
tylko że uszedł on uwagi historyków. 


dźmi o wielkich zasługach. 


Starcy tak łatwo godzą się na stratę 


Stojąc u podnóża góry nie może-|swych najbliższych dlatego, iż wiedzą, 
my zmierzyć jej wysokości. Ale my|jże wkrótce połączą się z niemi. } 


niszczeniem sił i nieuniknioną repre-|A trudno uwierzyć, ażeby tak skom 
syą. Czas minął, nowe pokolenia wy-|plikowary organizm, jak dziennikar- 
rosły. stwo rzymskie, nie pozostawiło żad- 
„I oto stoją przy sobie dwa szcze-|nych po sobie śladów. Cóż się więc 
py bratnie, które z różnem szczęściem |stało z niem, co stało się także z jego 
prowadziły długoletnią walkę, pod-|następcami aż do 17 i 18 wieku? © 
niecane do niej często oboym wpły- Jeżeli ci istnieli, musieli dawać ja- 
wem żądnych własnych korzyści są-|kieś znaki życia. Przypomnijmy sobie 
siadów. Ci, jak kruki chciwi żeru pa-|tylko concilium berneńskie z 1689 r. 
trzyli ną pobojowisko. Jeden z tych|i jego ustawy i prawa, wymierzone 
ludów obezwładniony, słaby, do .0-|przeciw dziennikom 1 dziennikarzom. 
wych zapasów sił nie ma. Żyć będzie, |A przecież wiemy, że ustawy wydaje 
bo naród nie umiera. Ale warunki te-|się tylko na to, ażeby jakąś rzecz zor 
go życia zależą od zwycięzcy, który|ganizować lub zdezorganizować, a nie 
dzierżąc władzę nad nim, może mu rę-|w wyśnionym jakimś celu. Jeżeli więc 
kę podać, rany jego leczyć, skarbiąc|tak jest, to nie ulega wątpliwości, że 


zaprzątnięci sporami dnia, wpatrzeni Nie ulega wątpliwości, iż zmartwie-: 
w sceną świata, na której wstrętna|nia, w miarę jak płyną lata, stają się 
konkurencya główną odgrywa rolę,|mniej silne, lecz zarazem stają si 

oczarowani niedostępnością pewnych |rzadsze i przyjemności. Pewien pisarz 
zjawisk, przeoczamy imponującą roz |angielski w dwóch wierszach rozwią- | 
miarami wspólność pracy. I wciąż ob-|zał kwestyę kobiecą, względnie do 
ciążamy dziennikarstwo, zwalamy na|mężczyzn, którzy przekroczyli sześć- 
nie winy popełnione i nie popełnio-|dziesiątkę. „Gdy byłem młody — pisze 
ne... Każdy kieruje się względem| — moje komplementy brano za oświad-, 
dziennikarstwa osobistemi uprzedze-|ozenia miłości, dziś oświadczenia mi- ! 
niami, nie starając się o sprawiedliwe |łosne biorą za komplementy“. i 
i godne usłng jego — ocenienie, Dla- Współpracownik Ninetcenih Century 
tego dzieło — o którem mówię —|wylicza z upodobaniem prerogatywy, 
powinno przyjść do skutku, powinno f przywiązane do wieku podeszłego. „U- 
wykazać, na jakim gruncie wyrosło| przywilejowany wiekiem — pisze — 
dziennikarstwo i jakimi się karmiło| ma prawo młode kobiety nazywać po 


a aa, 


w serou zobowiązanego szlachetnem i 
prawdziwie wielkodusznem postępo- 
waniem brata nozncia niewygasłlej 
wdzięczności i przywiązania. „Jam sil- 
ny, tyś słabszy, jam bogaty, tyś bie- 
dny, popieram cię, 


dziennikarstwo przedtem istniało. 

Jak widzimy, przeszłość dzienni- 
karstwa — to odłogiem leżące pole, 
które ozeka na rolnika-badacza. Ale 
zadanie to, mające na celn zbadanie 


sokami.. Jeżeli chcemy, 


nim przodków jego, ażeby nauczyło 
się od nich wszystkiego tego, co im 


Z a a 


wspomagam i|tej przeszłości, zanadto jest skompli | przyniosło korzyść i eo ich o zgubę 


pójdźmy razem ręka w rękę w dalszą | kowane, ażeby siły jednego człowieka | przyprawiło. A wtedy podniesie się 


drogę, będąc przykładem szczerego, 
dobrowolnego związku dla młodszych 


mogły mu podołać. Tutaj potrzeba po- 
działu pracy, a wtedy można mieć na- 


naszych braci, których tylu jeszcze li-| dzieję, że wyda ona plon wspaniały. 


czymy w słowiańskiej rodzinie". Jeden 
rząd, wspólne obowiązki i jedno pra- 
wo. Po za tem komuż szkodzi różni- 
ca języka 1 wiary, rozwój bytu naro- 
dowego dwóch rodzin, które łączy ty- 
le wzajemnych interesów. 


Jeże.i przeszłość dziennikarstwa jest 
dla nas niejasna, to jego teraźniej- 
szość jest znowu czemś nieoznaczo- 
nem. Obszar sam jego tak jest olbrzy- 
mi, tyle w sobie łączy różnorodnych 
zagadnień i interesów, że powstaje rf 

o 


„Na taki stosunek idealny pań-|birynt, w którym się wzrok gubi. 
stwowo narodowo słyszeliśmy juź pro-|największej części nie znamy nawet 
testy i zgrzyty oburzenia dobrze nam, najważniejszych imion ze świata dzien- 
znanych organów prasy rosyjskiej, | mkarskiego, nie znamy sposobów, za 
„To dualizm austryacki, forma pań-| pomocą których oddziaływują na pu- 
stwowa, na którą wielka i potężna |bliczność. W tych przeszło 150.000 
Rosya nigdy zgodzićby się nie mogła.|czasopism, rozprószonych po wszyst- 
To nowe podstępne machinacye prze |kich częściach ziemi, leżą przed nami 
wrotnych Polaków. Niech porzucą takie; twory umysłowe, łączące w sobie śmia- 
mrzonki, niech czynem dowodzą swej |łość pomysłów, odwagę w ich wypo- 
wierności. niech dopomagają do rusy-|wiadanin i dar wynalazozy. A jakaż 
fikacyi tych albo owych gubernij*. nagroda za to wszystko czeka dzien- 

„I gdyby chociaż ci panowie umieli nikarza ? Znakomity publicysta, który 
wytłómaczyć co rozumieją pod tym|idee swoje na jaśń wyprowadza, od- 
wyrazem rusyfikacya, jak zacieśnione |daje je na własność ogółu — innym 
pojęcia zamykają tem słowem w ide: | Zapewnia nieśmiertelność, sobie nawet 
jedności państwowej, jak to podoina | Uznania zapewnió nie zdoła Śmieró 
odrazu wiarę we wszelkie głoszonejjego jest całkowita. Kilka dni może 
przez nich samych zasady nietylko|mówić będą o nim, napiszą parę 
równości praw ı obowiązków, ale na- wspomnień pośmiertnych — aż nare- 
wet poczncia siły i potęgi państwa.  |Szoie zupełnie wymażą z pamięci, za- 

„koh to zasługą jest, że stworzyli | POmną, że Żył... = U 
nowy wyraz w języku rosyjskim, aj A jednak... jednak dziennikarstwo 
my dla niego równoważnik w polskim. | stanie się w przyszłości głównym, bo 
Przedtem świat słowiański znał jedną Eu otwarcie, czynnikiem w 
germanizacyę, jawne hasło wynarodo- | życiu publicznem. Związane ideą pro- 


przez Niemców tylko wymy- | pagowania humanitarnych celów, przy- ; 


į dziennikarstwo i stanie na wyżynie, z 
której widzieć je będą obie półkule. 


De senectute. 


Renomowany autor angielski p. Ja- 
mes Payn zapragnął, jak tylu innych, 
napisać traktat o starości i ogłosić go 
w formie artykułu w Ninetcenih Cen- 
tury. „Spotyka się — pisze — dość 
często starców, powtarzających, iż 
gdyby im chciano powrócić młodość, 
zrzekliby się tego niebezpiecznego po- 
darku. Nie posądzam ich o nieszcze- 
rość, lecz czyż mogą utrzymywać, iż 
nie chcieliby zamienić słabości na si- 
łę, rozczarowań na nadzieję. Boją się 
|nie tego, by zostać młodymi, lecz nie 
chcą być skazanymi na rozpoczynanie 
życia na nowo*. 

Jeżeli istnieją starcy, którzy szcze 
rze nie chcieliby powracać do począt- 
ków swej karyery, są i tacy, którzy 
znacznie dalej posuwają zadowolenie 
ze swego stanu. Ci biedacy nie do- 
strzegają głębokich zmarszczek, jakie 
czas wyrył na ich twarzy, lecz prze- 
konani są, że lata ciążące na ich gło- 
wach nacechowały ich rysy majesta- 
tyczną pięknością. 

James Payn w usprawiedliwienin 


tej ilnzyi przytacza słowa poety Ro-| 


ślone i praktykowane! Nawet Rzymia- gotowywać będą czasopisma materyal] nicą, jest podwójnie głośny w Anglii: 
nie nikogo nie rzymianili. Z państw|do wzniesienia wielkiego gmachu, na|z racyi swych prac i swej długowie- 
nowożytnych Francuzi nie francuzil | którym ludzie wyryją niezatarty na-|czności. „Ten dziekan literatury swe- 
Alzacyi i Lotaryngii. Auglicy nie wy-|pis: zbratanie narodów. Ale zanim go czasu, który przeżył lat 9% — jak 
nrradawiają nawet Indyan a słowo an-|przyjdwie do tego, powinno nastąpić |twierdzi współpracownik  Ninetcenth 
glzować znaczy po polsku obcinać |wzajemne poznanie się. Jeżeli bowiem 


wienia |gersa. Pisarz ten, mało znany 5 


koniom ogony. 


przynosi korzyść omawianie i nara- 


o wynarodowianiu Ro-j dzanie się nad poszczególnymi inte- 
syamn zrzeka się tem samem swoich |resami — 0 ileż większe korzyści mo- 
słowiańskich tradycyj, przyznaje do|głoby przynieść porozumienie się co 
solidarności z bismarkowskimi hasła-| do dążeń i idei dziennikarstwa obu 
mi. Jeżeli w imię takiego godła zechcą półkul. Należałoby wiedzieć, co było, 
nas pewni publicyści rosyjscy nazy- ażeby na fundamentach przeszłości 


„Mówiący 


waó nieprzejednanymi, będą mieli słu- wznieść gmach przyszłości, na rumo: 
j ie ni jemy“ zasiać ziarna nowych pragnień, no- 
tej nazwie nie protestujemy”*. wyci idei, WEŃIĘ Zbenaby cienie pik 
= cowników na ag dziennikarstwa 
CE wych, znakomitych, zagrzać do na 

Panteon (ZIGNNIKATSIWĄ. | |eledowania poprzedników. 

Autor sądzi, że najlepsza sposo- 
zajmuje się sprawami innych, sprawa-|nadarza się teraz i to podozas wy- 
mi ogółu, ten mało ma czasu i spo-| stawy światowej w Paryżu w r. 1800. 
sobności do tego, ażeby dbał o wła-j Francya powinna zająć się tem, ażeby 
wdę tę można zastosować do dzienni-|dziennikarzom przedłożyć „całkowitą 
karstwa, które oświecając ogół i do-|historyę działalności dziennikarstwa”, 
starczając mu wiadomości o ruchu u-jz illnstracyami i podobiznami najrzad 


szność zupełną i bynajmniej przeciw|Wiskach pierwszej, na jej dążeniach 
wydrzeć z objęć niepamięci, a no- 

Prawda to niezaprzeczona, że kto|bność do urzeczywistnienia tych idei 
sne sprawy, o własne potrzeby. Pra-|zgromadzonym we wspomnianym roku 
mysłowym i społecznym wiata, nie szych czasopism, ozdobioną portreta- 


zwano „pięknym starcem*. Ile razy 
to mu się zdarzało, odpowiadał: „Pię- 
kny starzec, panie, to rzecz nieistnie- 
jąca na świecie*. i 

Trzeba przyznać otwarcie, iż ani 
siła, ani piękność nie są przywilejami 
ostatniego okresu egzystencyi ludz- 
kiej. Mimo to starcy nie powinni się 
tem martwić, jeżeli tylko nie prześla- 
dują ich choroby. Przy dobrem zdro- 
wiu siły zmniejszają się bardzo wol- 
no. Na wsi nierzadko spotyka się 
sześódziesięcioletnich a nawet siedm- 
dziesięcioletnich starców, mających 
zwyczaj codzień jeżdzić konno lub od- 
bywać długie wycieczki piesze. Myśli- 
stwo jest jednem z tych zajęć, z któ- 
rem rozstajemy się najpóźniej. Zmę- 
czenie bezwątpienia zjawia się wcze- 
śniej niż w pierwszej połowie życia, 
lecz ezłowiek, niedotknięty żadnemi 
dolegliwościami i w wieku bardzo pó 
¿nym może prowadzić tryb życia, ja- 
ki wiódł w młodości. Upadek sił fizy- 
cznych przy dobrym stanie zdrowia 


Century Reviev — nie znosił, by go | 


ażeby stało |imieniu, choć zna je mało, korzysta z 
się ono lepszem, to dajmyż mu świa-|rozmaitych pozorów, by sobie pozwo-. 
domość jego siły, postawmy przed|lić na niewinne poufałości z damami, 


a gdy rodzinie przybędzie nowy poto- 
mek on, całując w oba policzki żo- 
nę, składa tym sposobem życzenia mę- ` 
żowi*. f 
Małe te dogodności, co prawda, są ` 
doś6 błahe, ale człowiek 70 letni musi 
się i tem zadowalać. Kiedy choroby 
nie dają się we znaki, starość staje się 
dość jasnem odbiciem jesieni życia, 
ale jakąż pociechę optymistyczniejsza ` 
filozofia może dać nieszczęśliwemu, 
skazanemu na nieustanną niemoc?. 
A jednak i ten aktor, wycofany z ży- 
cia z powodu choroby niewyleczalnej, | 
który nie ma już ani chęci, ani mo- | 
źności powróceria na soenę, może s'ę 
pocieszać, iż jest w stanie jeszcze od- | 
dawać pewne usługi. Ponieważ odsu- | 
nął się od wszystkich rzeczy tego | 
świata i żyje tylko po to, aby umrzeć | 
ludzie radzą go się z całem zaufaniem ' 
mają bowiem słuszne przedświadcze- į 
nie, iż rady jego są całkowicie bezin- 
teresowne. Rywalizacya, urazy, niena- 
wiści muszą składaó broń przed tym | 
biedakiem, dotkniętym niemocą, z któ- | 
rej się nie wychodzi, í 
Jednocześnie gdy przeciwnicy mil- i 
kną, przyjaciele starają się pomnażać, 
dowody współczucia, które kadym 
zawsze wielkie nieszczęście. Bezwąt- 
pienia w każdym kraju położenie czło- 
wieka, skazanego na dożywotnią oho- 
robę, btdzi wielkie sympatye, ale An- | 
glicy są narodem, okazującym najwię- | 
cej współczucia dla chorych, których 
nazwiska są otoczone pewnym roz 
głosem. We Francyi, z wyjątkiem zna 
komitości pierwszorzędnych, stosunki 
omiędzy autorem a czytelnikami nie' 
bywsję zazwyczaj zbyt serdeczne, spo- 
tyka się on coraz częściej z krytyką 
niż z zachętą. Z drugiej strony kana- 
łu La Manche — dzieje się przeciwnie. | 
Tam uczony, literat nie potrzebuje by 
znakomitością, by doświadczyć ży” | 
wych oznak sympatyi ze strony znacz- : 
czytających jego , 


nej liczby osób, 
dzieła. Co prawda sympatya ta prze- 
jawia się często w formach dość dzi- 
wącznych. „Pewien z moich przyja- 
ciół, którego nazwisko jest mało zna- 
ne — pisze współpracownik Ninetcenth 
Century — został dotknięty ciężkim 


wiele dalszej rodziny i znajomych, jakoteż 
liczny zastęp młodzieży. 


Komisyę podatkową  kontrybuentów 
lwowskich, zaliczonych do trzeciej klasy, 
składać będą wybrani komisarzami pp.: 
Bardasz, Krach, Najsarek i Natan Majer, 
zastępoami Friedrich, Schapira, Silberstein 
i dr. Tabaczyński. Uprawnionych do głosu 
kontrybuentów było 1106 a głosowało 247. 

Kontrybuentów czwartej klasy uprawnio- 
nych do głosu było 6.114, głosowało zaś 
z nich 925 i ci wybrali na komisarzów pp. 
Flaczyńskiego, Lisiewicza,  Nędzowskiego, 
Rassmana i Smoleńskiego, a na zastępców 


„Czerniawskiego, Czaczkesa, Gerbera, Porje- 


8a, Fischa i Vettera. 
Reorganizacya dobroczynności m. 


' Lwowa. Zasadniczym punktem reorganizacji, 


której plan będzie wkrótee przedłożony Ra- 
dzie miejskiej do zatwierdzenia, jest: po- 
dzielenie miasta na 5 okręgów dobroczynno- 
ści i utworzenie centralnego komitetu dobro- 
czynności. W każdym « tych 5 okręgów bę- 
dzie funkcyonowała komisya dobroczynności, 
w skład której mają wejść: proboszeze obu 
obrządków, komisarz i lekarz dzielnicy, oraz 
tak nazwani opiekunowie, mianowani na 
propozycyę sekcyi dobroczynności przez pre- 
zydenta miasta, 

Zadaniem komisyi dobroczynności będzie 
badanie, czy zgłaszający się po wsparcie na 
nie zasłoguje. W skład centralnego komite- 
tu dobroczynności wejdą: pastor ewangelicki, 
3 zastępców związku tewarzystwa dobro- 
czynności, reprezentaci 3 obrządków, cbrze- 
ścijańscy członkowie sekcyi I. magistratu 
(dobroczyunej), radca magistratu i zastępca 
dyrektora policyi. Centralny komitet dobro- 
czynności ma mieć te atrybucye, jakie do- 
tychczas miała sekcya I. magistratu t. j. 
rozdzielanie nżyczonych przez gminę pienię- 
dzy międz ułogich. 

Wyrok w sprawie okradzenia firmy 
„Stachiewicz i Abrysowski* zapadł wczoraj 
późnym wieczorem. Władysława Kiliana ska- 
zano na ośm miesięcy więzienia, obostrzona - 
go postem co 14 dni, Rudolfa Strowskiego 
na 6 miesięcy więzienia, a Jędrzeja Kacz 
kowskiego na 2 miesiące ciężkiego więzie 
nia, obostrzonego postem co 14 dni. A oprócz 
tego skazano ich na zapłacenie kosztów pro- 
cesu. Dwoje zaś innych obwinionych Julię 
Kirschinger i Tad. Strowskiego uwolniono. 
Kilian przyjął wyrok trybunału a Rudolf 
Strowski i Kaczkowski wnieśli zażalenie nie- 
ważności. 

Biura lwowskiej Dyrekcyi kole- 
jewej przeniesione będą w dniach od 12 
do 18 bm. do nowego gmachu, zbudowane- 
go na ul. Krasickich. Jeden tylko oddział 
kontroli dochodów pozostanie na dworcu, bo 
w nowym gmachu zabrakło dla niego miej- 
aca. Oprócz dyrekcyi i mieszkania p. Wierz- 
biekiego będzie też w nowym domu pomie- 
szczone tzw. miejskie kolejowe biuro in- 
formacyjne. 

Zawcześnie. Zaledwie jesień zaczęła 
złoció i różowieć drzew liście i łagodnem 
promieuiem słońca, jakby smętnym uśmie- 
chem żegnać uchodzące lato, gdy nadleciał 
wicher północy ze śniegiem i  desz- 
czem i Świeże zielone listeczki począł 
targać, zrywać i życiem drgające jeszcze 
rzucać w błoto i pod stopy ludzkie! Ziemia 
nieprzygotowana jeszcze na przyjęcie tyrana 
północy zalała się łzami. . Ptaszęta pospusz- 
czały zmokłe skrzydełka a ludzie szczegól- 
nie biedni również pospuszczali głowy stros- 
kane. 

Ranek zaświtał zimny i słotny, śnieg 
pobielił dachy, nlicami miasta spływa błot- 
nista woda ze śniegiem, Kto iść musi, idzie, 
gdzie go obowiązek woła, ale obowiązok woła i 
dzieci do szkoły i te małe siedmioletnie 
dziecięta pierwszoklasowe, które wstać mu- 
siały raniutko, niektóre licho odziane, dale- 
ko mieszkające, brną po błocie, jak owe 
zmokłe ptaszyny o obwisłych skrzydełkach. 
W zimie słońce późno wstaje, a mała dziat- 
wa musi wstawać tak rano, opuścić ciepłe 
łóżeczka i zanim jeszcze odmiotą błoto lub 
śnieżne zaspy, musi  drobnemi nóżka- 
mi sama torować sobie drogę o szarym 


reumatyzmem. Pewnego dnia otrzy-j jeszcze mroku zimowego poranku. Gdyby 


mał z Nowej Zelandyi radę, aby zanu 
rzył się w brzuchu wieloryba świeżo 
zkiko i drgającego jeszcze konwnul- 
syjnie, który ten sposób leczenia na 
antypodach ma być bardzo rozpo- 
wszechniony. Rady tej trudno było 
posłuchać nad brzegami Tamizy, 8| 
zresztą żaden dokument historyczny 
nie zaświadcza, że Jonasz pozbył się 
reumatyzmu na resztę dni swego Ży- 
cia. Niemniej chory, dotknięty choro 
bą nieuleczalną, z zadowoleniem od- 
biera dowody sympatyi, pochodzące 
zdaleka, choóby były tak naiwne, jak 
wymieniony wyżej. 


Płaszcze gumowe, l'arasole, Kalosze nie 


godzinę później dla tych maluczkich pierw- 
szo - klasowych rozpoczynał się obowiązek 
szkolny, toby się lepiej wyspały, ludzie od- 
mietliby im drogę i byłoby jaśniej na świe- 
cie i w ich małych serduszkach. 


Zjawił się oszust we Lwowie, któzy 
pod przybranem nazwiskiem oświadcza stę 
po kolei znajomym, a nawet dopiero co po- 
znanym paniom i wyłudza od nich drobne 
kwoty „na drzewo*. Przedstawia się miano- 
wicie za zarządcę wielkich lasów na Buko 
winie i ofiarowuje się za pół darmo dostar- 
czyć przyszłym Swoim żonom drzewa na o- 
pł. Z pieniądzmi ulatnia się i nie wraca. 
Policya ściga już oszusta. 


dobre chęci ich pod tym względem nie są 
szczere? Nie mamy żadnej podstawy do 
twierdzenia tego i szczerość tę zupełnie 
przyznajemy. Wszakże jeźeli te chęci tak 
często nie stają sią faktem, to główną winę 
przypisujemy anormalnej teoryi, aby ktoś 
chciał pracoweć dla luda bez współadziału 
ludu. Czynny udział ludu wiejskiego w pra- 
cy publicznej jest naszem zdaniem rzeczą 
konieczną i sprawiedliwą. Powiadają, że za- 
chodzi obawa, aby wielka ilość włościan 
wprowadzona do sejmu nie zradykalizowała 
go, zachodzi między stonnictwami rządzące- 
mi jakiś niezupełnie określony strach przed 
prądami, jakieby się wówczas w sejmie ob- 
jawiły. Obawy te wszakże są płonne; nieby 
się strasznego nie stało; wszak mieliśmy 
już dawniej po 80 i 40 włościan w sejmie 
i widzieliśmy, że nietylko sejmu nie rozbili, 
jak się tego obawiają stańczycy i komitet 
centralny, ale się bardzo przyczynili wówozas 
do zorganizowania kraju. Sejm nabrałby ży- 
cia, wyszedłby z obecnej martwoty, która co 
rok większą się staje*. 

Czy nie za wiele powiedziano? Nigdy 
nie staliśmy na stanowisku, iż tylko „star- 
szych braci“ powinni chłopi wybierać posła” 
mi. Ow*zem zawsze, gdy się tylko inteligen- 
tny -~ „śsiania jako kandydat na posła gdzie 
r „dł, przemawialiśmy za jego wyborem, 
Fewiedzieć atoli, że okoliczność, „iź „daw- 
niej po 800 do 40 włościan w sejmie zasia- 
dało, przyczyniła się do zorganizo wa- 
nia kraju“ i że gdyby znowu tyluż wło. 
ścian weszło do sejmu, „sejm nabrałby ży- 
cia“ — jest więcej niż za wiele, albo zna- 
mionuje nieznajomość i owej epoki i obecnej. 
Autor owego artykułu widocznie sam się ku 
końcowi zoryentowawszy, iż poszedł za da- 
leko, powiada: „Śtosownem -jest, aby lud 
obok przeważnej llości posłów wło- 
ścian wybierał także ludzi z „intelizenopiś, 
a w szczególności księży, swych naturalnych 
przywódców. Nie o to chodzi, do ja- 
kiego stanu należą posłowie, lecz 
o to, jakim są i jak zostali wybrani.“ Ale 
stwierdziwszy, że nie o to chodzi: do ja- 
kiego stanu należą, zaraz w następnem 
zdaniu powraca autor do przeciwieństwa 
tego i powiada: „Dużo znaczniejsza ilość 
posłów włościan, niż obecnie, jest 
bardzo pożądaną”. Cóż tedy jest pra- 
wdą czy pierwsze twierdzenie czy drugie ? 

Upior emigracyi znów się pojawił, 
Telegramy donoszą z Brazylii, że rząd sta- 
nu brazylijskiego San Paulo zawarł z firma- 
mi transportowymi brazylijskimi kontrakt o 
dostawienie 60.000 emigrantów europejskich, 
a z nich 10.000 galicyjskich, 

Półurzędowy komunikat wiedeńskiago 
dziennika Politische QCorrespondenz prae- 
strzega, aby nikt w Austryi nie dawał wia- 
ry brazylijskim obietnicom i nie puszozał się 
do San Paula, gdyż jest kłamatwem, aby 
tam ktokolwiek darmo rozdawał ziemię. 
Prawdą to tylko jest, że tamtejszemu rządo- 
wi potrzeba robotników ziemnych i dlatego 
chce zwerbować jak najwięcej ludzi. 

Pożar. W nocy z dnia 2 na 3 b. m. 
zgorzały wraz ze wszystkimi zbiorami gumna 
dworskie z Dukli, będące własnością hr. Mę- 
cińskiego. Straż pożarna nie pozwoliła pło- 
mieniom rozszerzyć Się na miasteczko Straty 
hr, Męcińskiego obliczone są na 120.000 ał. 

Wynalazek. Pp. Bronisław Sabat i dr. 
Jan Drohomirecki — obaj z Galicyi — o- 
trzymali patent na antomatycznie działający 
elektryczny aparat sygnalizacyjny, który za= 
pobiega zderzaniu się pociągów. Wynałazek 
ten przedłożono już ministerstwu kolejowe- 
mu, które tą sprawą żywo się zajęło. 

Wyścigi krakowskie. Wozoraj w bie- 
gu pierwszym zwyciężyła klacz Ostoi-Osta- 
szewskiego „Licho“ pod por. Kreutzbruekiem, 
w drugim biegu zwyciężył „Arcenseck* hr. 
Schoenboria, w biegu trzecim zwyciężyła 
klacz p. Ostaszewskiego „Wiosna“, w czwar- 
tym biegu zwyciężył „Aramis* Kostera. W 
biegu włościańskim przybył pierwsy Jędrzej 
Cieślik z Giebułtowa na 7 współzawodników, 

O zaburzeniach robotniczych w 
Dąbrowie podaje Warszawski Dniewni o 
w dziale doniesień urzędowych następując 
sprawozdanie : 

„W pierwszej połowie września r. b, ro- 
botnicy zakładu „Huta bankowa“ we wsi 
Dąbrowa, w powiecie będzińskim, w guber- 
nii piotrkowskiej, poczęli wyrażać swe nie- 
zadowolenie z powodu istniejących w zakła- 
dzie porządków i przedstawiać zarządowi za- 
kładu żądania, którym zadośćuczynienie za- 
rząd ten uznał za niemożliwe, 

Wskutek wykrytych w tej sprawie pod- 
burzań osób złej woli, siedmiu zauważonych 
przez polioyę podżegaczów zostało w dniu 
15 (27) września zaaresztowanych. 

Dnia 16 (28) września około południa 
wszyscy robotnicy zakładu, w liczbie około 
8.500 ludzi, nagle zaprzestali roboty, pood- 
kręcawszy krany pieców kupelowych. Ze- 
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ip się tłumnie około kantoru, zaczęligźna go posłyszeć na dwie wiorsty. SĄ 
domagać ię, aby wyszedł d» nich dyrektor,jto „stare olbrzymie samce, co łatwo 


grożąc MU samowolą, i pozostali na miejsen 
do wieczora bez względu na wezwanie po- 

i do rozejścia Bię. 
Paa dr dad a 17 (29) września 
wdarli się do zakładu i dopuścili się tam 
nieporządków, żądnjąc wypuszczenia areszto- 
wanych dunia poprzedniego siedmiu osób. 
Dopuszczają y Bie wybryków tłum wypchnę- 
ły z zakładu sprowadzona do Dąbrowy dwie 
roty 7 pułku sirzelców, którym polecone by- 
ło strzeżenie porządku. s 

Dnia 18 (30) września podróżujący tłum 
robotników i innych osobistości, kilku tysię- 
ey liczący, od samego rana zajął ulice przy- 
legło do fabryki, nie słuchając rozkazu ro- 
zejścia się i nie dopuszczając do roboty to- 
warzyszów, którzy mieli zamiar powrócić do 
pracy, Do Dąbrowy 


poznać z ich garbów i łbów, pokry- 
tych obfńtymi kudłami, »wieszającymi 
się w kształeie długich bród pod 
szczęką dolną“. Krowy i „małe oie- 


lątka, czarne jak żuki, bazrogie, podo- sympatycznego a ciągłego wyniszcza- 
bne do kulek, śmieszne z rozwiniętym | mia, Przedewszystkiem niszczy żubry 
nad miarę łbem i przodem, a marną | kłusownictwo. Na początku bieżącego 


resztą ciała“. 

Puszcza Białowiezka ulubionem by- 
ła niegdyś miejscem najprzód wielko- 
książęcych, a następnie i królewskich 
łowów. O łowach tych do dziś dnia 
jeszcze krąży wśród ludu sporo le- 
gend i podań; im też wiele miejsco- 
wości zawdzięcza swe poetyczne na- 
zwy. Í tak, do nazwy „Jelenie góry* 
n. p. przywiązane jest wspomnienie 


sprowadzono jeszcze| wspaniałych łowów Władysława Ja. 


dwie roty 7 pułku strzelców. Robotnikom od- | giełły i jego nieszczęśliwego spadnięcia 
czytano ogłoszenie fabryki o uwolnieniu ichjz konia, przyczem król złamał był so 


od roboty, a następnie oznajmiono,że wszyscy 
uwolnieni przez fabrykę, którzyby nie zna- 
leźli sobie nowego zajęcia, będą wysłani do 
miejsca stałego zamieszkania, Tłum nie roz- 
chodził się. — Wtedy naczelnik rzeczonych 
czterech rot etrzymał polecenie rozegnać ro- 


botników siłą. W niektórych miejscach u- | 


bie nogę. Pamięć łowów króla Stefana 
Batorego dochowała się w nazwie wy- 
niosłości, leżącej przy drodze z Haj- 
nowszczyzny do Białowieży: „Batoro- 
wa góra“, gdzie król Stefan urządził 
był sobie wypoczynek po szczęśliwem 
polowaniu, a dla myśliwych swych 


dało się to wykonać bez uciekania się do! wydał świetny bankiet. Dalej, znajda- 
środków ostatecznych. Ale w jednem miej- ; jemy tu „Sad Augusta“ — nlubione 
sou tłum sam  napierał na półrotę i na miejsce polowania króla Augusta III, 


trzykrotne oznajmienie naczelnika, że będzie, 


z którego rozkazu w 1752 r. wznie- 


strzelał, odpowiedział śmiechem i rzucaniem siony został na rzece Białej most, 


k i. Półrota otrzymała rozkaz rózpo- | „Królowym Mostem“ zwany; 
amieniami rota otrzy , Białowież*, „Babie góry”, „Mokra lą- 


cząó ogień. 
Strzały zraniły siedm osób, Z których 
dwie w'ciągu doby umarły. Jeden z robo- 


tników zraniony kolbą. Potem nlice najbliż- : 


sze fabryki zostały oczyszczone. Noc i dzień 
następny przeszły spokojnie. Dnia 20 wrze- 


śnia (1 paźdz.) część robotników przystąpiła 


do pracy w zakładzie.“ 

Katastrofy kolejowe były tematem 
rozpraw na onegdajszem wiedeńskiem zgro- 
madzeniu kolejarzy, w którem wzięło udział 


„Stara 


ka“, „Wielka kletnia*, „Zamczysko“ i 
inne miejscowości równieź mają przy- 
wiązane do siebie wspomnienia, mniej 
lub więcej zajmujące, bardziej lub 
mniej prawdziwe, zawsze jednak cie: 
kawe i drogie. 

W wieku XIV, jak to widzimy z 


eS urzędowych W. Ks. litewskiego, 


puszcza Białowiezka zajmowała ogrom 
ną przestrzeń ziemi, stanowiącą obe- 
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wania zaś na Żubry li tylko tutaj wyżyczek dla małych przedsiębiorstw 


większaj ilości osiadłe i stanowiące 


prawdziwą ozdobę puszczy, odtąd mo- 


gly się odbywać jedynie z woli panu- 
jącego. Nie ochroniło to jednak, nie- 
stety | ani Białowieży, uni żubrów od 


wieku liczba żubrów przenosiła zaled- 


wie setkę. Później zmieniło się to na 


lepsze. Od pół wieku waha się ta 
liczba między 440 a 560. W r. 1883 
było ich 567, a obecnie około 700. Gi- 


ną też żubry w walce o samicę: ofia- 
rą starego pada młody — a jeśli do- 


damy, Że samica przywodzi jedno 
cielę raz na trzy lata — znikanie źżu- 
bra zrozumiałem sią stanie. 

Dziś, choć nie tak dawno, jak prze- 
szła puszcza z pod zarządu dóbr pań- 
stwa w zawiadywanie mińisteratwa 
dworu, żubry doskonale się konserwu- 
ią, a zarazen powiększa się dochód ze 
sprzedaży drzewa zwłaszcza zagrani- 
cę. Przyczyniło się do tego powię- 
kszenie składu osobistego straży (pu- 
Szcza dzieli się obecnie na 1330 rewi- 
rów wiorstowych), przeprowadzenie 
dróg i telefonów (5% wiorsty), łaczą- 
cych wszelkie punkty i pozwalających 
wydawać spiesznie a zarazem dokła- 
dnie wszełkie rozporządzenia, Nadto, 
puszcza Białowieska połączona jest z 
resztą Świata drutem telegraficznym, 
ma urządzoną pocztę, oraz kolej żela- 
zną, jako gałąż drogi południowo-za- 
chodniej, idącą od Bielska przez Haj- 
nówkę aż we wnętrze niemal puszczy 
samej, gdzie wznosi się obecnie wspa- 
niała letnia rezydencya carska. 

Fr. GI. 
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Sztuki piękne. 


przemysłowych w dolinie Izery i Upy 
i domagał się regulacyi tych rzek ko- 
sztem państwa. | 


W. dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów p. Dipauli i 
towarzysze  przedłożyli następujący 


wniosek nagły: 

Nawiązując do złożonój na posie- 
dzeniu Izby w d. 9 kwietnia deklara- 
cyi i wychodząc z przekonania, iż dą- 
żyć należy wszystkimi prawnymi środ- 
kami do uchylenia faktycznie panu- 
jącego w Czechach i Morawach naro- 
dowego wzburzenia, wnoszą podpisani 
natychmiastowy wybór z całej Izby 
komisyi z 36 członków z poleceniem, 
aby komisya ta w celu zniesienia roz- 
porządzeń językowych przedłożyła 
Izbie najpóżniej w przeciągu sześciu 
tygodni zasadnicze postanowienia co 
do uregulowania w drodze ustawo- 


dewczej kwestyi narodowościowej i 
językowej. 


Wczorajsze posiedzenie Izby posłów 


po przemówieniach jeszcze posłów A- 
damka, Girstmayera i Plassa w spra- 
wie 
klęs 
paulego i wielu wniosków w sprawach 
ekonomicznych, między innymi posła 
Merunowicza co do dostarczania soli i 
posła Ebenhocha w sprawie szkół pań- 
kb — odroczył przezydent do 
dnia 


Pomocy dla rolników, nawidzonych 


ami i odczytaniu wniosku p. Di- 


zisiejszego. 
Wiedeń d. 5 października. 
Prezydent Izby posłów Kathrein 


wyjeżdża z córką do Anglii, aby ją 
zapisać na uniwersytet oksfordzki. 


Berno d. 6 pażdziernika. 
Pisma czeskie z powodu ustąpienia 
Prombera z kierownictwa obozem Niem- 
ców morawskich, stwierdzają, że obe- 
enie narodowcy są panami i na Mora- 
wie, liberalni zaś zniknęli z widowni, 


dyum, czy służba parlamentu dostanie 
zapomogi, zasłużone a i uchwalone 
Jaż przez Izbę — zaatakował w o- 


|strych słowach szefa sekcyjnego i dy- 


rektora kancelaryi izbowej Halbana, 
za GO go prezydent musiał przywołać 
do porządku dziennego. ! 

Po oświadczeniu prezydenta, iż fa- 
kty wspomniane przez p. Bielohlawka 
nie są zgodne z prawdą, przeszła Izba 
do porządku dziennego, tj. do rozpraw 
nad wnioskami ulże = nędzy Iudno- 
ści, nawidzonej klęskami elementar- 
nemi, 

Pierwszy przemawiał poseł Spin- 
czyć. 

W Izbie niemal próżno. Jeden mow- 
ca bowiem za drugim powtarza mniej 
więcej to samo, a odmiana cała polega 


jedynie w nazwach wyliczanych miej- 


seowości, jako dotkniętych klęskami 
elementarnemi. Nie należy zapominać, 
że rozliczne te wnioski nzasadniane są 


już od tygodnnia. 


3 


go przez parlament grecki za niech 
bne, więc też sądzę. że pokój finalr 
niebawem zawarty zostanie. 


tz EZ ZZA a 


uziaż Xadi, 


— Z powodu klęski rolniczej za: 
rządził węgierski minister rolnictwa 
Daranyi, by tym rolnikom, którzy nie 
mj} dostatesznego zapaen ziarna aa 
zasiew, udzielono z zapasu żyta i psze- 
nicy w dobrach skarbowych odpowie- 
dmej ilości dobrych gatunków nasie- 
nia. Obecnie zaś minister bandlu Da 
uiel zarządził, żeby posyłki tega zjar- 
na, o ile cortyfikatera stwie:łzone bę- 
dzie ¿oh przeznaczenie, do końwa li- 
stopada br. przewożono na węgier- 
skich kolejach skarbowych po własnym 
koszcie. tj. około 60%, niżej zwykłego 


frachtu. 


a O R 


TELEGRAM Y. | 


WiaDBEUŚCI GIGŁEQ4G 


Wiedeń dnia 6 października. Przed zam - 


„żnięciem wczorajszej giełdy notowano kreżyty 


Wiedeń d. 6 pażdziernika. 
W niedzielę odbędzie się rada mi- 
nisteryalna pod przewodnictwem cesa- 
rza, na ktorą przybędą także Banffy i 
Lukacs, dotyczyć będzie bowiem bu- 
dżetn wspólnego. 
Wiedeń d. 6 października. 
Deputacya związku młynarzy, obej- 
mującego 25.000 młynów  przedlitaw- 
skich wraz z ordynatem Czarkowskim 
Golejewskim, jako prezesem galicyj- 
skiego związku, 
prezydenta ministrów hr. Badeniego, 
celem przedstawienia mn, aby tz. Mahl- 


udaje się jutro do . 


enie powiaty gubernii grodzieńskiej : 
białostocki, brzeski, prużański, sokól- 
ski i wołkowyski Zwyczaj wszakże 
królów rozdawania w lasach korn- 


a stąd dla rządu konsekwencya, iż nie 
potrzebuje się nadal liczyć z istnie- 
niem umiarkowanej frakcyi niemie- 
ckiej w tym kraju, i powinien więc 
raz położyć koniec sztucznej hegemo- 
monii niemieckiej na Morawach. 
Wiedeń d. 6 października. 
Koło polskie zwołał przewodniczą- 
cy pan Jaworski na posiedzenie na: 
czwartek. s 


około 2000 osób. Dr. Verkauf, poseł do 
Rady państwa wywodził, iż liczba mieszczę- 
śliwych wypadków na kolejach austryackich 
w roku bieżącym się potroiła i że w wiel-; ; 
kiej części należy je przypisać przeciążeniu nych faworytom swym przywilejów 
fankoyonarynszów kolejowych pracą, Dr. Ver- na połów ryb, zbiór siana, zakładanie 
kanf zapowiadał, że postawi w Radzie pań-| pasiek itd., przyczynił się w następ 
stwa wniosek, aby pomnożyć personal ko-i stwie do znacznego uszczuplenia gra 
lejowy. i nio tej świetnej z lat dawnych pamią- 
Prezydent rzeczypospolitej fran- tki. Początek w tem uczynił król Zy- 


Na konkursie „Lutni* warszawskiej o- 
trzymał pierwszą nagrodę za kwartet męski 
P. Stan. Kuezkiewicz. 

* Wieczór humorystyczny z nader 
urozmaiconym programem urządza w sali 
„Sokoła“ w niedzielę 10 bm. znany mono- 
logista p. Artur Zawadzki. 

Repertoar teatralny. 

We czwartek „Małka Szwarzenkopf” sztuka 


verkehr, (prawo sprowadzania do Wę- 
gier bez opłaty cła zboża zagraniczne- ` 
go jedynie calem przerobienia go na 
mąkę i wywiezienia tejże napowrót 
za granicę) oszukańczo wyzyskiwane- 
go przez kartel węgierskich młynów, 
nie był objęty prowizoryum ugodowem 
na r. 1898. 


Wiedeń d. 6 października. 


305 50, Kredyty węgierskie 38850, Anglo- 
banki związku bankow. ; 
Umionban: 298:—,  Lżnderbank 22450, 
atautsbnny 340—, Lombardy —'— kolej 
nadłabska 259 —, kolaj páłnocno- zachodnia 
tytoniowi 10450, Rima 256: G” 
Alpiny 128'—. vonta majew: —*—, Renta 
korony węgierskiej — —, losy turec, — —, 
Marki zam" szos 

— Wiedeń 6 Pażdziernika (telegr. 
Ga. Nur.) goła 10 minat 
50 w połudcie ZOtowar ea molane 
smadeńskia:: krodyty 85875 węg. zakiad 
trsdytowy angzioban Bi 3 
zmómrbenkj 224--. kolaja patstwow: 
3860 75, sibathai 25950. akeya tytoniv- 
alpine 12480, 


y 


Pa 


TY; 
Dzis a4 > 


rę 


m e 


wa —— 


spiay Panki 


'nsy turnok e 
sæt „| zę 


—"— U 
j — — ——, 


Z ryneów tawarowych. 


Lwów d. 6 października, (Przedruk z urzędowej 
„Gazety lwows 'iej). Pszenica 10:60 do 1085 zt. 
żyto 7:40 do 7:66 jęczmiań browaray 6:20 do 
6:10, jęczmień pastoway 6:20 do 6:70, owiec 6:70 
do 675, rzepak 12:75 do 1325, growh 1*— do 950 


cuskiej, który opnścił suą wilę w Hawrze i gmunt I, oddając na własność Bielskaqw 5 aktach ze śpiewami i tańcami Gabryeli 5 M: śm wyka 0— do 0*—, nasienie Iniaae —'— do 
SETIN się do myśliwskiego zamku w aż 582 dziesięcin lasn. W roku zaś | Zapolskiej. Bomi; wieta d. x age W Preszburg d. 6. października. ——, nasienie konopno —*— do -——, bób 
Rambouillet, gdzie oddaje się z wielkiem 1550 część puszczy Białowiezkiej, le- W sobotę popoł, „Hamlet“ tragedya w oai tdw al z erii ma ak Mieszczaństwo tutejsze urządziło Ti Eory skr sk | Pi el 
zamiłowaniem polowaniu, przyiął wspaniały żąca na prawym brzegu Narwi, daro-]|5 aktach Szekspira, wieczorem „Małka EB odhoych. Między EN ostatnimi ;$T0yKsięsbwa Fryderykom, z powodu — - szwedzka '— do --—, biała —— do 
podarek srebrnej zastawy stołowej, ofiarowa- | wang została staroście źmudzkiema, Szwarzenkopf”, NCM M Polak" indide dr "urodzin syna Albrechta, wielką owa-|x—, anyż —— do knkurudza stara 
ny mu przez stan kupiecki Paryża z kapi- Hieronimowi  AJSGKEW LE ===] Piętak, hr. Piniński E p. Henzel : oyẹ Burmistrz miasta przemówił do sk. > E 71 wo sł I 
ad Dod Spa » O » J U i . pe i a ud — — ui 
lo tlnżónyca ua_ przyjęcie go PESO PORE, Ę: am dk; a | s Wiedeń d. 6 pażdziernika. arcyksięcia z powinszowaniem a na tę —— Spiryius gotowy — = do — , n» urm 
po powrocie z Rosyi. Składając mu ten dar, hr. Wincentego Tyszkiewicza, rzadkie R d AD Tute; bi k d 7 RR JE s: mio —— do  —, Tynota ką 23 
MALA państwa. uvejsze olure Korespondencyjne przemowę odpowiedział arcyksiążę po Waranty —— da -—- 


komitet zaprosił p. Faare'a na bankiet, jaki|enót i zasług magnata, przeszło w ro- 


na jego cześć urządza w przyszłym tygo iku 1851, drogą konfiskaty, 25 tysięcy iak przedstawia w dzisiejszych komu- 


IB © y/ncacyę parlamentarna aay węgiersku. Wieczorem odbył się koro-;, 


(Telegramy). 


dniu. 


Kalendarz. Dziś dnia 7 października : 
Justyny panny. — Jutro: Brygidy w. 

Wschód słońca o g. 6 min. 15, zachód 
e g. 5 min. 20. 


O paszczy białowiezkiej 


zamieszcza ciekawe szczegóły ostatni 
Kraj petersburski: Pod imieniem pu- 
szczy Białowiezkiej znaną dziś jest 
powszechnie — wznosząca się na pla- 
skowzgórzu samego środka gubernii 
grodzieńskiej — przestrzeń leśna, nie- 
gdyś mająca 200 tys., dziś zaś tylko 
116 tys. dziesięcin, której część pół- 
nocna jest pokryta obszernemi błota- 
mi — źródłam tak ważnych dla kraju 
naszego rzek, jak Jasiołda, Narew, Na- 
rewka, Lśna, Gwozdnia i inne po- 
mniejsze. 

Puszcza Białowiezka jedna już dziś 
tylko daó może niejakie pojęcie o 
wspaniałości i ogromie tych puszcz, 
lasów i borów, w jakie niegdyś kraj 
ten był tak bogatym. Czcią je otaczał 
na pół dziki, w barbarzyństwie gnu- 
śniejący Litwin, jako najpewniejszą 
osłonę w onych czasach przed zewnę 
trznym wrogiem i jako niewyczerpa- 
ne źródło mnogich bogactw i darów 
przyrody ; widział też w nich bóstw 
wszelakich przybytek, Miejscami ró- 
wną, to znów w niewielkie tylko pa- 
górki pofalowaną puszczę Białowiezką 

rzerzynają w jak najkorzystniejszych 

ierankach obficie rzeki i ich dopły- 
wy. Okoliezność ta, jak również dzi- 
wna proporcyonalność między ilością 
iglastych olbrzymów a masą rozlicz- 
nych drzew liściastych, czynią Biało- 
wież rozkosznym przy ytkiem wszyst- 
kich niemal gatnnków krajowego ptac- 
twa dzikiego i zwierząt. 

Grabina, dąb, wiąz, sosna, brzoza, 
świerki, osiki i jodły, jesiony, py itd. 
itd. Osobliwością zaś jej jest Cls zwy- 
ozajny — Tazus baccata, rosnący tyl- 
ko w ostępie Nieznanoewo zwanym. 
Z traw zwraca uwagę dBi R SĘ 
8 nieraz wonią napełniają - 
2 ien Prześliczne są tu mchy, któ- 
re rozrastają się na umarłych drze- 
wach; rozmaitość ich barw i kształ- 
tów ogromna. È 

Las ten wspanialy zamieszkują 
losie, sarny, dziki, borsuki, rysie, li- 
wydry, 8 nawet miejscami i gro- 


8y, I jejso: 
KA Jelenie chowają się w zwie- 
rzyńcu, ale umykają niejednokrotnie 
ztamtąd, i uważane są jako zbiegi. 


Wilka i niedźwiedzia nie ma, chyba 
ukradkiem, jako przybłęda się zjawi, 
lecz wnet pada od kul strażniczych. 
Królem zaś puszczy jest — żubr! 
Wspaniałego tego zwierza zbliżenie 
„zwiastuje — mówi Sienkiewicz — 
trzask suchych gałęzi, łamanie się 
krzewów i drzewek. Gdy całe stado 
pędzi z pośpiechem, sprawia w pu- 
szczy taki łoskot, że wśród ciszy mo- 


Skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEITTEL i A. QUABRATSTEJN, Sobieskie 


na AWATAR 1 m m PY A PZA A A M o 


dziesięcin w posiadanie rządu rosyj- 
skiego. 

Do wyniszczenia lasów na Litwie 
w ogóle, a w Białowieży w szczegól- 
ności, obok wzmiankowanej powyżej, 
nader w swych skutkach zgubnej hoj 
ności królów, przyczyniły się również 


nie mało tu i owdzie pourządzane w; 
puszczy przeróżne zakłady przemysło- ; p 
we, z których już w XVI stuleciu e-| 


gzystowały tam aż cztery hamernie 
Żelaza i Ogromna potażarnia. Do za- 
kładów tych i fabryk specyalnie spro- 
wadzeni zostali z Mazowsza i Zmu- 
dzi robotnicy, znani pod nazwą „bu 
dnik óv“. 


| skiem, który kiełkował w niemieckiem 
„Stronnictwie katolicko ludowem a dą- 
żącym do złagodzenia sporu niemie- 
jeko czeskiego, powstałego na tle osta-|b 
jgoich rozporządzeń dla Czech, przez 
4 wydanie tzw. ramowej 

Nie mając stałego miejsca pomie-justawy językowej. Postawienie tego 
szkania, ludzie ci lokowali sią w tak | wniosku, 
zwanych „budkach“ czyli szałasach, | większość nie może się godzić, choćb 
rozrzuconych po lesie i przenoszonych z tego względu, że na polu język 


Wiedeń d. 6 pażdziernika. 
Wczorajsze, wtorkowe posiedzenie 
Izby posłów było spokojne, zaszedł a- 
toli fakt, który dał sposobność ob- 
strukcyjnej niemieckiej lewicy do nie- 
małej radości. 
Po ponowieniu przez dra Ebenho- 


wyznaniowej, wystąpił Dipauli z wnio- 


0- 


z miejsca na miejce, stosownie do te- wam uznaje wyłącznie tylko kompe- 


go, gdzie miano prowadzić 


roboty. tencyą sejmów m nie Rady państwa 


Wojny, pożary lub burze, chociażby uważa lewica niemiecka jako rozbicie 
nawet najsroższe, nie mogły przyczy- nienawistnej jej prawicy i stąd wśród 
nić tyle i tak dotkliwych szkód po obstrukcyonistow zapanował niemały 
lasach, ile ich wyrządzili budnicy. trynmf. 


Gdziekolwiek tylko z toporem w rę- 


ku, a strzelbą na plecach zatrzymał ko 
się budnik, choćby na czas niedługi— z 


f 


Dipauli stawiając powyżej wzmian- 
wany wniosek połączył się niejako 
antysemitami, taki sam bowiem 


las literalnie stawał się pustynią. Tyl- wniosek, żądający cofnięcie niedawno 


ko nieprzebyte trzęsawiska błotne ya- 
towały odwieczne, niebotyczne sosny 
i ostatki olbrzymich siwych dębów, od 


rąk budnika, niczego nieszczędzących; przedtem 


tam też spieszyły się ukrywać prze- 
różne zwierzęta, tam tylko swobodnie 
szczebiotać i gniazda wić mogły wy- 
płoszone zewsząd ptaki. 


wydanych rozporządzeń językowych 

dla Czech, a zalecający wydanie pań- 

stwowej ustawy językowej wniósł 
Lueger. 

Rzecz naturalna, że niemieckie 
stronnictwo katoliecko-ludowe, repre- 
zentowane przez Dipauli'ego i Eben- 
Locha staje na innym gruncie w kwe- 


W 1710 roku puszcza Białowiezka styi językowej, aniżeli słowiańska 


przyłączoną została do ekonomii Brze- większość 


wchodząca w skład prawi- 


skiej. Podówczas hsmernie 1 inne za- cy, — to jednak nie rozbija jeszcze 
kłady fabryczne już upadsły i tylko sytuacyi ale tylko ją nieco kompli 
jedno pszczelniciwo było » należytym kuje. Tryumf tedy lewicy jest bądż 
rozkwicie, a miód zbierano nie garn- co bądź jeszcze przedwczesnym. 


cami, jak dzisiaj, ale cało, baczkami. 


Rozumna, prawdziwie obywatelska jący: Udczytano żądanie 
Tyzenhauza, zwolenia na ściganie posłów Wolfa, 


działalność Antoniego 


i 


Przebieg posiedzenia był następu- 
sądów ze- 


podskarbiego Wielkiego Księstwa li- Danielaka i Cingera. 


tewskiego, zbawienne też i w puszczy 
pozostawiła ślady. 


V 


Z porządku dziennego przystąpiła 
Izba o dyskusyi wniosków ulżenia 


Dochód z puszczy, pomimo już nędzy, spowodowanej klęskami elemen- 


jawnego wtedy upadku 
przemysłowych, dzięki energii i pra- 
cy Tyzenhanza, wynosił sporą na owe 
czasy Sumę, bo prawie 40 tys. rubli 
rocznie. Szlachetny ten choć przez 
współczesnych nie oceniony należycie 


zakładów, tarnemi. 


P. Scheicher polemizował z partyą 
socyalno - demokratyczną i przyłączył 
się do wniosków Steinera i Schlesin- 
gera udzielenia pomocy państwowej w 
sumie 50 milionów. Mowca żąda znie- 


człowiek pooczyszczał sposobem go- | sienia banku austro-węgierskiego i u- 
spodarczym wszystkie zraszające obf. | tworzenia banku państwowego. 


cie puszczę Białowiezką rzeki z za- 
walających je powałów drzewnych, 
koryta ich, gdzie tego wymagała po- 


| 


P. Wohlmayer przedstawił olbrzy- 
mie szkody, spowodowane w Austryi 
Dolnej wskutek ostatnich wylewów, i 


trzeba, sprostował, rzekę Narew zaś zizaznaczył, że kwota przeznaczona w 


z Narewką, przy samem ich ujściu, 


? 


projekcie rządowym dla Austryi Dol- 


połączył za pomocą kanału, któryłnej jest niedostateczna. Żądał również 
przepływa przez rozległe bioto „Ni-;50 milionów. 


kor* zwane i znane pod nazwą „Ty- 
zenhauzowskiego". 
Za panowania cara Aleksaudra I, 


w 1808 r. wstęp do puszczy Białowiez- | podatkom, 
kiej został wzbroniony nie mającym | ministra sk 


na to specyalnego pozwolenia, 


P. Oberndorfer przemawiał za wy- 
datną pomocą dla Aastryi Dolnej. 

P. Rohaty wystąpił przeciw nowym 
zapowiedzianym w czposć 
arbu. Żądał znacznej po- 


polo-" mocy w formie bezprocentowych po-'w 


a wniosku o zaprowadzenie szkoły 


państwowej 


na który autonomistyczna |: 


twoi. "cy wczorajszemi wnioskami Di- 


wód z pochodniami. Jeden z deputo-| 


Wiedeń 6 października. 

Kn-sa podniosły się na nowo. 

Notowano pszenicę na jesień 1214 do 12-16, 
cę na wiosnę 11:84 do 11-88, żyro na jesień 


x : : . i i i pszeni 
pauli'ego i Ebenhocha. „Wnioski na- wanych wręczył arcyksiężnie Izabelli Eo de 0—, żyto Ba wiosne 8:58 do u-—, owieg 


gle pp. Dipaulego i Ebenhoka wywo- 
łały wielką radość wśród opozycyi, 


która sądzi już, że prawica się rozbi | 


ła. Owóż zaznaczyć należy, że prawi- 
ca nigdy nie polegała na niemieckiem 
stronnictwie chrześcijańsko-socyalnem, 
gdyż ono nigdy nie liczyło się z o- 
gólnemi dążeniami prawicy i zawsze 
więcej kierowało się teoretycznemi 
zasadami, niż potrzebą uwzględniania 
politycznych trudności. Zbytecznem 
yłoby jednak tajenie tego, że nowy 
krok tego stronnictwa jest dla prawi- 
cy wysoce niepożądanym. Mimowoli 
bowiem wszystkich oczy wobec tych 
ziosków  Dipsulego i Ebenhocha 


y | zwracają się ku umiarkowanym ży- 


wiołom | -wicy, a po Izbie obiega po- 
głoska, że rząd już wszedł z tymi ży- 


„|wiołami w rokowania“. 


Wiedeń d. 6 października. 
Dzienniki niemieckie 
skutki wniosku językowego, postawio- 
nego przez br. Dipaulego, utrzymają, 
Że oznacza on ważny zwrot w polity- 
ce. N. fr. Presse rieszy się, że Polacy 
odsuną się teraz od Czechów, na któ- 
rych i tak spoglądali złem «kiem za 
to, że Czesi wymagali od prawicy par- 
lamentarnej, aby tylko dla ich korzy- 
ści pracowała. | 
Zarazem wzywa N. fr. Presse rząd, 
aby się teraz naocznie przekonał, czy 
można bez Niemców rządzić w An- 
stryi. Inne dzienniki niemieckie kon- 
statują, że w łonie komisyi parlamen- 
tarnej wybuchło grożne przesilenie, 
które może być grożnem i dla całej, 
Austryi. 


Politik przewiduje, iż wystąpienie; 


stronnictwa br. Dipaulego z większo 


ści zachwiałoby istnieniem tej osta-| 


ca. | Ateny d. 6 października. 
omawiając i 


piękny bukiet. 
Hamburg d. 6 pażdziernika. 

Półurzędowy Hamb. Corresp donosi 
z Berlina: Co do przypisywanego no- 
wemu greckiemu ministrowi finansów 
zamiaru, aby niezwłocznie dojść do 
ugody z dawnymi wierzycielami Gre- 
oyi, zwracają w kołach dobrze infor-- 
mowanych uwagę, że pożądana taka | 
ugoda nie może przyjść do skutku bez 
udziału ustanowionej w pokoju preli- 
minarnym międzynarodowej komisyi 
dla długów greckich. Doniesień, jako- 
by jedno ozy kilka mocarstw zamie- 


rzało poręczyć grecką pożyczkę kon- Jabłonowski z Za 


trybucyjną, nikt tu jak poprzód tak i 
teraz nie bierze na seryo. 


Sfery wybitne usiłają nakłonić kró- 
la do wystosowania prośby do Austry1 
i Rosyi o niektóre zmiany w traktacie 
pokojowym, albowiem, gdyby ów trak- 
tat był nawet przyjęty przez parla- 
ment, nie pogodzi się z nim opinia 
publiczna, wśród której rozdrażnienie 
ogromnie się wzmaga. Znowu Ethnike 
Hetairia agituje za formacyą oddzia- 
łów ochotniczych. 

Ateny d. 6 października. 

Maurocordato odjeżdża dopiero w 
poniedziałek do Konstantynopola w| 
celu prowadzenia ostatecznych roko- 
wań pokojowych. Posłowie mocarstw 
wyrazili Zaimisowi, prezydentowi ga- 
binetu, życzee Ew ny, aby w spo- 


tniej, gdyż wówczas rząd nawiązałby | sób Oszczędzający uiaźliwość Grecyi 
znowu rokowania z niemiecką szlachtą |prowadzoną została możność kontrolo- 
z Czech i z umiarkowanem skrzydłem | wania przez Europę finansów Grecyi. 


liberałów. 
Wiedeń d. 6 paździęrnika, 

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 
otworzył wiceprezydent p. D. Abraha- 
mowicz zawiadomieniem, że prezydent 
Kathrein wyjechał do Anglii. 

Rząd przedstawił projekt ustawy, 
ustanawiającej liczbę rekrutów na r. 
1898 na 59.211 ludzi dla armii czyn- 
nej a 10.000 ludzi dla obrony krajo- 
wej. 

Va ławie ministeryalnej wśród in- 
nych ministrów był i dziś także obe- 
cny hr. Badeni. 

Do laski marszałkowskiej wniósł p. 
Lewicki projekt nstawy, znoszącej za- 
kaz kolportażu i kasującej stempel 
dziennikowy. 

Ks. Ebenhoch interpelował rząd, 
czy ma zamiar poczynić jakie zarzą- 
dzenia, przeciw konkurencyi zagrani 
cznej w handlu zbożem, a zwłaszcza 
konkurencyi amerykańskiej, 

P. Bielohlawek, obozu Luegera, 
zapytaniu wystosowanem do prezy- 


Tokio d. 6 października. 
Król koreański proklamował się ce- 
8arzem. 
Konstantynopol d. 6 października. 


Wszyscy znajdujący się tu na urlo- : 


pie oficerowie, należący do armii ope- 
rującej w Tessalii, otrzymali nagle roz- 
kaz wrócenia do swoich pułów. Wsku- 
tek tego odjechali oni dziś rano z Kon- 
stantynopola okrętem transportowym 
„Saddet*. 
Konstantynopol d. 6 października. 
Dojście do steru gabinetu Zaimisa 
nadzwyczaj zadowoliło tutejsze koła 
rządowe. Zaimisa, dobrze tu znanego 
z ozasów gdy był ministrem, nważa 
Porta za najodpowiedniejszego do ry- 
ohłego i zadowalającego ułożenia za- 
chodzących jeszcze różnie. Wedle tu- 
tejszych wiadomości rządowych można 
aważać przyjącie pokoju preliminarne- 


na jesień 6:45 do 6'46 owies a: wiosaę 666 
do 6%6:, kakurudza ra wrzesień-październik 5-03 
do p” , ma maj. czerwieu 4/53 de 0*—, rzepak 
na etyczeń-luty 13:30 do '3 40. 

Na targu efektywnym żyto i pszenias utrzy- 
mały sę mniej więcej w cenach zaszłotygodaio- 
wywh 8 za uowuie krąacki browac zakupując 100 
wagonów płacił po cenie 8:65 loco stacya kole- 
jowa 


| Przyjechali do Lwowa. 
Dn: 6 października, 


| Hetel Żerda. S. hr. Dzieduszycka z 
i Jezupola, A, hr. Potocki z Krzeszowic, St. 
ks Lubomirski i St. br. Zamoyski z War- 
szawy, St. hr. Tarnowski z Śmatyński, J. 
gwoździa, A. br. Męciński 
z Dukli, T. Rajewski z Polski, W. Krakai 
z Lachowice. 

Hotel Europejski. Wł. Ostrowski z 
Myszkowiec, dr. A Iskrzycki z Sanoka. M. 
Lewandowski z R-kliniec, Fr. Stanek z Wi- 
szenki, dr. Wł Czaykowski z Przemyśla, 
X. Watzke z Wagstadt, dr. Piątkiewicz z 
Tarnopola, J. Hellersberg z Wiednia, St. 
Despot Zenowioz z Kankazu, J. Paikisch z 
Wiednia. 


Nadesłans. 


(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada). 


Liebieg (onpaifs mtęsny-Pepton 
jest znakomitym środkiem przaciw brakawi 
apetytu. 


Dr. Józef Wiczkowski 


przeprowadził się 
do domu przy ulicy Kościuszki 4. 


Dr. August Ploder 


otworzył k neslaryę adwokacką 
we Lwowie, ul. Szopena 1. 5. 


TEATR Hr. SKARBKA 
pod dyrskoyą dr. J. Bandrowskiego I L, Hellera. 


Dzis we czwartek 7 bm. 
po raz drugi 


Matka Schwarzenkopf 


sztuka w 5 aktach ze Spiewami i tań- 
cami Gabryeli Zapolskiej. 


Początek o godz, 7 wieczorem. 


O ZZA 


z n 


Jedynie do nabycia w składzie aptecznym 


Langa 6 Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
Wschodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku llii „Flora“, sztuka 35 centów. 
| W porze letniej najlepszy puder „Lwowianka*, pudełko 60 centów. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia %. Października 189%, Nr. 278. 


Klatki 


cynowane W ro- 
żnych kształtach 
cia od zł. 1:50 do 5- 

yu] oszklone po 3-50, 
4 zł. i wyżej. Ba- 
seniki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdka 


25 et. Maszynki do trzymania szynek i 
Innych mięsiw, nowego systemu, patento 
wane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty- 
czne po złr. 1:50. Wyroby: nożownicze an- 
gielskie, niemieckie, styryjskie : Noże sto- 
łowe tuzin par od złr. 350. Scyzoryki, 
Brzytwy itp. 
poleca w największym wyborze 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze. 


4 


takładem Księgarni katolickiej 


ira WEAD, MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło drugie wydanie dzieł 


ks. L. Zbyszewskiego 


Licencyjata św. Teologii z Colegium 
Romannm 

l-o Demokracya katolicka w Pol 
see, str. 428 w 8-ce, ‘ena £ złr 
50 ct., pocztą o 20 et. więcej 

i 2-0 Prawowitość i lojalizm 
kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 8-ce, cena l złr., pocztą o 
15 ct więcej. 


es 
EKO 


Dv padyca wo ws.ysik:ch handluch 
korzennych i delikatesów. 


DROBNE OGLOSZENIA po i ct. od wyraka. 


Patentowany 
wa wszy stkich 


państwach postępowych. 


„Multiplex“ 


elektryczny dalekonośny 


pra POKOJE KAWALERSKIE ele- 
17 ganckie zaraz do wynajęcia. Ulica ów. 


FORNIRY: narzędzia i wszelkie przy 
Mikołaja 11, II piętro. 


bory do robót piłeczkowych, Narzędzia 
dla rzemiosł i dyle.antów pole- Piotr 
Chrząstowski, handel Żelazny we Lwowie, 
plas Kapitulny 1 (naprzeciw vatedry). 


Największy wywóz da Gaiicji! 


laski WIN À 


CJ 


ZIEWCZYNKE bardzo ładną , liczącą 

15 miesięcy oddam na własność w do- 

AUCZYCIELKA (ukończona semina'|bre ręce. F. Debald, ulica Sykstuska 26. 

N rzystka) poszukuje lekeyi do dziecij 4pREMIOWANE medalami tntki Niemo- 
iowskiego a” wszędzia do nabycia. 


szkół lud'wych Zgłoszenia: P, Sm. Ad- 


ministracya „Gazety Nar " WAŁA doborowa pasieka Steikona do wlasnego chowu i poręczonej 
: A ; i jakości. Wysyłamy koleją w 4, I 
FKAWICZKI pierze i czyści po 10 j| nabycia. Poczta Biała Góra, Zarząd | |] 13 ; 3 zapalacz gazow 
RÓ +. najlepie! H. Galantowski, placjLeśmowice. beczkach od 50 AE wzwyż 2 z% gap 5 y 
Bernardyński 3, we Lwowie. nasze białe wina stołowe od e, 100.000 aparatów 


20 do 24 et. za litr, czerwo- 
ne wina stołowe 22 do 26 ct. 
wyborne białe i czerw. wina 
|na wety 28 do 35 ot. za litr. 

Na próbę wysyłamy opłatnie do 


yje szkolny, Lingwisia , Lektor, 
GRODNIK kawaler, z dobremi świa-j..; oczekują zgłoszenia. Plac ała POK 
je posady. M. W poste restanta Lwów, Uzdolnieni robotnicy w Kra- 


Salon Mod W. Baternay, ulica Trze-|wie'twie wojskowem znajdą sta- 


: r tychmiast u każdej stacyi pocztowej w pięknie p 
admi fac EA a H. Boscathal, zakład man. | ff Topjotanych 4- litrowyoh _koszyko „Multiplex“, ästerr.-ungar. Gasfernzńnder Gesellschaft 
k a wyć U k 
ei 4 Tir. m Sins halika zł..2;80 2213 VI., Stnmp'rgasse 7, WIEN, VI., Stumpergasse 7. 


durowania we Lwowie, przy 


se Lwów, poleca wszelkie|alicy Kopernika l. 9. 4 „ czerwon, wina Cabinet „ 2.80 a 0 SO 
l. Kasralik fpstegm 3 enta muzy- z x A f ka Ee HYP f pie 
i j Jenniki t „ wina Tokajsk. ma G 
Gg. a S a olaa | © 4 „ wina czerwon. pailho i 4:20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo- : ` > 
Bryndza è morol aao Tr PIO iag Lwów, plac Maryacki I. 5 (hotel Francuski) 
majowa, górska, świeża , przesyłka 5-kilo 4 litr koniaku wyb. gatunku „ 850 


z bntelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 
Zastępcy (ebrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku. 


Yaradische Kellerei in Vislany 
(Stldungarn). 2174 


R , stare i nowa sprze 
/ daje najtaniej 
f Emil Weiner 
WIEN 
> = 1.. Salzthorgaacć 8. 


wa złrr 228. Dwór Łapszyn Brzeżany. lecza się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach pp.: P. Mikola- 
Icha, Ruekera, Wewiórskiego, Khrbara i 
Krzyżanowskiego. W Krakowie w aptekach 
ıp: Redyka, Wiszniewskiego i Tranczyń- 
kiego. 1467 
= | GER" A 


Dłngoletnie doświadczenie w udziela 
iu nauki gry na fortepianie pouczyło 
anie dowodnie, że ćwiezenia codzienne, 
:hoćby najgorliwsze, i egzekwowanie utwo- 
rów na dwie ręce ułożonych, choćby przy 
najsubtelniejszem wystndyowan u, zosta- 
wiają zawsze jeszcze braki w wykształce- 
niu fortapianisty, które wypełnić zdoła 
aajprościej i najskuteczniej jedynie zanied- 
bana dziś poniekąd 


gra na 4 ręce. 


Korzyści z tej gry wynikające są zna- 
:zne : 

1) Wzmacnia i wykształca ona poczu- 
Gie taktn i rytmu. 

2) Uczy wprawnego czytania nut i tem 
samem biegłości w graniu t. zw. prima 
vista. 

3) Przygotowuje do łatwego akompa- 
niowania przy apiewie i grze instrumen- 
t»lnej, jak też do brania udziału w wyko- 
nywaniu utworów ensembiowych. 

4) Pośrrdniczy w zapoznewaniu się 
z wielkiemi dziełami wokalnemi i instru- 
mentalnemi, których pełnia polifoniezna 
| efekta dynamiczne z tru inością tylko 
alho i weałe nie dają się ująć w nkład 


Magazyn i Pracownia zegarmistrzowska 


2122 


pod firmą 


Antoni Sobolewski 


poleca obficie zaopatrzony 


Skład zegarków ponewskich 


złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zega- 
rów paryskich stołowych i podroźnych, 
zegarów pendułowych, biurowych i ku- 
chennych z najlepszych fabryk. 


Wszelkie reperacye w zakres zegarmistrzowstwa 
wchodzące wykonuje sumiennie i pod gwarancyą. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, Kraków, Rynek, pola: 


St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 
P To nowe drugie wyd*nie rozałośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 


" 

/|nadzwyczaj starannie. OGzolnnki nowe, bardzo czytelne, papier welinowy, — 
, | 80 ryoin (w I. wydaniu byřo 38) przepysznie wykonany h. 67 czarno. 2“ 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków Matejks, Juliusza Kossaka, Woj- 
ciecha Kossaka, Mic ała Stachiewicza, Piotra Stachowieza, A. Grottgera itd., por- 
trety, widoki gmachów i kościołów. sceny historyczne itp. sę: 
Drugie to wydanie jest bardzo rozszorzona i uzupełnione do ostatnie j 
chwili. — Strona typograficzna 1 oprawa nie mają równych sobie między wyda- 
wnietwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 

wszystko wykonaae krajowemi siłami i to za cenę wprost bajecznie niską. 
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1-50 | 4) za egzemplarz opr. w półskórek 
kartonowany „ 10 francuski lub niemiecki 
5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
rogi zaokrąglone. brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . 
Na portoryum należy dołączyć 25 ct. 


Czeskie winogrona, 


sławne owoce 5 kilo zł. 220, 5 kilo sto 
łowych jabłek lnb gruszek kaizerek złr 
1:80, 5 flaszek wina złr. 250, wy ył: J. 
Jindrich, w Melniku. 535 


'520"t""; A | <Enze" 


PARASOLE 


prawdziwe angielskie, męskie i dam- 
skie od złr. 1:50 do 20 złr. Skład 
fabryczny, ceny fahryczne. 
Górski i Szydłowski, Lwów 
plae Marya -k: 8 (róg Hetmińska 9). 
| m O a 


Znakomity 


Kit do okien 


z czystego pokostu, 


Wałeczki e'astyczne 


do zaopatrywania drzwi i okien, : 


Giri gov 


poleca 


Renmatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
bele przy inflnencyi 
koi i leczy w zupełności 


sAPOMENTHÓL 


1a:le9sz6 nacieranie nŚmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cona 70 ot. za słoik. 

Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt, Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Żoppet i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula; 
w Kopyczyneach apt. Reder; w Tar- 
nowłe apt. Sokalski, w Kryniey apt. 

Nitribitt; w Hielsku apt. Frankl. 


| V VA 

W. | 
Sad fart, pobestów i materjaów 

Żólk'ewska 1. 3 


fu ów 


muzyki. 

5) Daje sposobność do wymiany zdań 
o traktowaniu granych ntworów, i tak nie 
tylko pogłębia ale i uprzyjemnia grę, obu- 


dza i uszlachetnia smak estetyczny i zapał 


do muzyki klasycznej zbioru majowego poleca 


Amatorom fortepianu | Fryderyk Schubuth 


-tó te korzyści gry na 4 ręce nie są š / 

gyójątne , AR akd od powiediKOgo towa. | Congo Nr. 1 pół kilo złr. 1-90 

rzyszu jednak nieprzystępne , ofarowuję | Souchong Nr. 2 pół kilo 2:30 
moje towarzystwo. Majowa pół kilo 3 złr. 

Bliższej wiadomości eo do warunków Kaizow Melange pół kilo 4 zł. 

Okruchy z najlepszych herbat pół 


2) n 1 n 
3)» 1  „ opr. w płót o, wyci- 

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonauy w 3 
kolorach , . "w" . złr. 250 


Nr. 5) złr. 8:—, w cellulozę złr. 10—. 


( kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następnjąoy : 
udzlelam wsobiście. 


5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7— (zamiast 7:50 

Marjan Signio | kilo zł. 1:50, 180, 230, opako- MRTT n Rei Ea 5) 

profesor muzyki wanie nie zalicza się, 2050 100 x A ” 0o- ( „ 150—) 
ulica Pańska I. t2. Handel założony 1789 r. k egzemplarzy tanlo oprawnych (kartonowanych) złr. HE (zamiast 8 50 
50 n A A n 20— ( n „95— 
100 "120— ( „ 170— 


p n n n 
Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należyłości lub za zallozką. 


Jedyna fabryka SĘ" Po nabyciś w każdej księgarni. $E 


8 
ikii więcej znanych firm, przyozem zwracamy 
że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
2184 


Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym żydzi pł:eą od 10 do 2v złr. 
za sprze laż jednej lichej maszyny. 

JOZEF IWANICKI 
mechsnik, lwów, hotel Żorża. 


uwagę h 
tylko w Am sterdamie , 


Amaterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


WSZELKIE NASIONA, 


W. EE AD. A. 


NAWOZY SZTUCZNE 


MASZYNY ROLNICZE 


SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE 
WĘGIEL KAMIENNY. 


Żażle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma- 
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 
niżej cen fabrycznych. 


w Amsterdamie, OE y 
aSa PO? S -a 
Maszyny do szycia Singera [IF gd O ch Pp ©” © 33-44 - 

7 10 różnych fabryk Nożne w cenie 27, ROM gosh aae o FABRYKA: 
28 42, 50i 66zł Re zue pn zł. 25, 32, Pod gr” s Po o. najlepszych, holender- d IC N ii il £ OWALZYS w dl owo 
36 40 48 i 50 ra'aml po 4 złr. mle- pó a. 9 aao å 61 skich LIKIEROW u 
sięcznie, lob gotówka 10°% taniej. Han- A A, Ea 
d'1 mój istnieje od 25 lat, svrzedałam OR p „o SKŁAD FABRYCZNY we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 d b) $ Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
w»gonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy ej doi 
den, z gwarancją na miejstu. rzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 


> sA 
5 
y 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890. wydaje 


v ASYGNATY RASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


3» ASYGNATY KASO 


| 
z d-dbiv* em wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 43/,% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia- i. maja. 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Luówv, dnia 31. Stycznia 1590. Dyrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


r PrO GHZA. 
|EKSPEDYCIA ANONSOW 


załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy- 
stkich dziennikach krajowych i zagranicznych. 


| Rada nadzorcza Pierwszego gal. Stowarzyszenia Wzajemnej 
pomocy mieszkańców miast niniejszem zaprasza P. T. ezłonków 
|Stow. na Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, które się dnia 14. 
|października o godz. 6 wieczorem odbędzie. Na porządku dziennym: 
Rozwiązanie i likwidacya Towarzystwa. 

Prezes Rady Nadzorczej ksiądz Jan Mardyrosiewicz. 


Nowość! | | Nowość! | 


lz białych fiołków! 


Flakoniki po 25 ct., 40 ct, 75 et., złr. 1 i 1375, 
NMIyCio z białych £LOŁEÓwW 


znakomite, po 50 et. 


wynalazku 


JANA IMNATOWICZA 


Sklepy własne; ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20, — W Czerniowcach Rynek l. 2, 


!! 


złr. 8$:— 


złr. 5'— 


Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu , których cena za egz. broz. 
złr. 8-—, opr. w.płótno (jak Nr. 3) złr. 4'—, w wyborowy francuski szagryn (jak 


Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 


dla ludu wiejskiego jak i Inteligencyl, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreślo- 
na popularnie. — By wobec tego ułatwió tanie nabyoie , postanowiliśmy dla 


Nowość! | Nowość! 


kę 
5, 
8) 
wykonuje artystycznie, szybko i po cenach nmiarkowanych wszelkie 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 


£ WALENTEGO JAKÓBIAKA 


n 
E we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 
A Ramy do obrazow zwierciadeł, konsole, figury, 
Szezególniej poleca się Wlbnemu 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropej skiego. 
Pociąg godzina Poetąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7'80 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
7:50 z Janowa 
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8'25 ck ae i GA Ji” 
9:10 z Krakowa iednia Berlina, Wrocławia 
Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez ARM i A 
10:35 z Ja.osławia 
15 z s = 
30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tar 
lub Przemysl, Rawy ruskiej przez LR KE Mme PROJ 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. b 
pospiesz. 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
x15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyna, Brodów na dwo- 
rze u 
2'3 z Podwołoczysk it., d. jak wyżej na dworzee główn 
h 25 ze Sukala, Bełzea i Jarosła wia kr Rawę Ai 4 


33 2 33 3 


Wieliczki, 
A 1 
pospiesz. 1 


n 


n 
uaohewy 


p h35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza. 
545 z lekam, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Neretu, Kozowy. 
No. 
osobowy 3:04] z Podwołoczysk na dworzee Podznmeze 
p 3:30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiesz. | 5'1'| z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rz?szów ; z Orłow. 
Chabówki, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ohy- 
rowa przez Przemyśl. 
osobowy | 60/] z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 


6:5b] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Ros- 

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 

Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

sław ; z Jasła, rosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 

Przemyśl 

z lckan, Nowosielicy i Kałusza | 

z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 
słu, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl. 


pospiesz. | 8:45) z 


9'10 


osobowy 
9:30 


n 


pospiesz, | 9:43] z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiege, na dworzec 
Podzameze, 
5 gop Z dekin Huajt yngi Kozowy 
10:00] z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na d łówn 
osobowy [10:20] ze Stryja, Chyrowa 4,3 TAE, 0 


12108 „ Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


pospiesz. 6'00 do Peyk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
głównego 
6'10 do lekan, Kozowy, Suczaw. 
6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, 
Podzamcze 
osobowy 6'45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
„ospiesz. 8'40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Orłowa przez Tarnów 
6:50 do Janowa 
855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me- 
26 Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 
9:20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzea, Jarosławia 
1005 do Podwoioczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, 
siatyna, Podwysokiego 
10:45 do Ickan (Jass, Głałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 
2'08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze 
240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jass, 
Gałacza, Bukaresztu) 
250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy rnakiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn. 
osobowy 3'05 do Stryja ` 
s 440 do Jarosławia 


Noc porownaj 


4:40] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez6-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 
borez (Pesztu) 

do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

q:B0] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 

74] do Tarnopola z dworca Podzamcze 

7 48| do Janowa i 

10:80] do Ickan (Jasa, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo* 
sielie, Suezawy A 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Kozwadowa A 

11-00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca głó* 


LJ 
n 


M 
Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 


osobowy 
hd 


EE NL 


Kopyczyńce, Ha- 


LA 
pospiesz. 
n 


osobowy 


= 5:20 
z 6:46 


7:05 
1:25) 


pospiesz. | 10:50 


osobowy 


wnego 
11:27] ten sam z dworca Podzamoze 

UWAGA: Czas środkowo-europejśkt różne się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nuż a mianowicie 12 gods. w czasie średnio-europejskim — 12 godstnie 36 minut 
czasu lwowskiego. . M s. 

Nocne godziny od 6:10 wieczór do 5'59 "ano odznaczone są podkreśleniem 
licab minutowych % objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko- 
lei państwowych przy ul. Traeciego E w Hotelu Imperial, udsioła s: psc 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodeaju bilety jasdy i rozkłady jasdy 
w formacie kieszonkowym. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


